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CENA 0OŁ08ZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
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(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Przed zebraniem się parlamentu.
(F. H.j Wiadomości zupełne autentyczne, 

jakie nadeszły w ostatnich dniach z Wiednia cc 
do zamiarów rz^du w sprawie reformy wybor­
czej są nietylko zupełnem potwierdzeniem na- 
jzych najbardziej pessymistycznych poglądów, ale 
jeprczc je przewyższają. Br. Gautsch nietylko 
trwa Liezłoumic przy powszechnem a r ó w n e m 
prawie wyborczem. ale nawet próbuje teioiyzo- 
wać 1 grozić ; nietylko nie jest przystępny naj­
poważniejszym przedstawieniom, ale chce łamać 
siłą ro, co się nie da nagiąć.

Wobec tego nadchodzi pora czynu. Czas, 
żeby kraj się ocknął i ziozumiał, co znaczy dla 
nas ta reforma; czas, żeby dz:enniki niezależne i 
mające swobodę wypowiadania swego zdania, 
wyszły nareszcie z dotychczasowej dziwnej re­
zerwy a podniosły głośny a stanowczy protest 
przeciw tym zakusom ; czas, aby wytłómaczono 
krajowi, że tu chodzi nie mniej nie więcej, jak 
tylko o zupdne wyeliminowanie Koła polskiego 
z rzędu stronnictw, Które mają mieć jakikolwiek 
wpływ i znaczenie w parlamencie, u rządu i u 
korony — o to, co tak drastycznie określił nie­
dawno w styryjskim sejmie br. Rokitansky, mó­
wiąc, że „nadszedł nareszcie czas, w którym 
s p r a w i e d l i w a  reforma wyborcza ziarnic 
sztuczną przewagę Polaków w izbie posłów".

Koło polskie z pewnością powie dziś br. 
Gautschowi, że pogróżek ani me znosi, ani się 
ich nie bui. Ale to nie dosyć; trzeba, ażeby 
wszysurie czynniki, mające w kraju znaczenie 
i powagę, tudzież wszyscy ci, którzy mają głos 
u Korony, podjęli wspólDą akcyę i starali się 
przedstawić monarsze, że znów trafił na nie­
szczęście na złych doradców, którzy go mylnie 
informują o znaczeniu i skutkach reformy wy­
borczej. Trzeba, aby się rozpoczął pochód taj­
nych radców, naczelnych dygnitarzy krajowych 
iip. do cesarza z prośbą, by raczył rozważyć 
jakie dla Galicyi i dla całości państwa wynikają 
z powszechnego a r ó w n e g o  prawa wybor­
czego konsekweneye. Dla Galicyi znaczy to tyle, 
co zupełne zboczenie oa dotychczasowego kie­
runku polityki polskiej w Austryi, przekreślenie 
czterdziestoletniej owocnej pracy i gwałtowne 
cofnięcie się wstecz, po przeprowadzeniu reformy 
bowiem nie będzie komu tej polityki prowadzić. 
Na 120 posłów galicyjskich wybranych wtes y 
będzie trochę socyalistów, trochę posłów typu 
radykalnego, trochę ludowców, trochę żydów, ale 
nie w guście bp. Piepesa łub p. Kolischera, tyłku 
żydów & la Bloch lub fanatycznych ciemnych 
rabinów, wreszc e dużo Rusinów. Posłow zaś 
gotowych do dalszego przes*rzegania dotychcza­
sowego kierunku politycznego, gotowych snuć da­
lej myśl narodowej polityki Koła polskiego 
i przestrzegać jego rozumnej taktyki, wybranych 
będzie wtedy tak maio, że choć oni nawet za­
wiążą na nowo Koło polskie, to jednak Kołu 
temu brak będzie wsztlkiego wpływu i znaczenia 
wobee znacznej liczbowej przewagi innych grup 
posłów galicyjskich i nastąpi zupełne przerzucenie 
punktu ciężkości na drugą stronę.

Dla Koła nie ma więc w takiem położeniu 
żadnego kompromisu, bo ono musi walczyć o 
swoją egzystencyę, a jeżeli wogóle zawiera się 
kompromisy, to czyni się to właśnie dla ratowa­
nia egzystencyi. Tymczasem w tym wypadku 
każdy kompromis byłby samobójstwem, byłby 
popełnieniem politycznego harak ri, a tego Kotu 
czynić nie wolno, bo po samobójstwie już nic 
ze samobójcy nie zostaje. A wobec alternatywy, 
czy Koło ma sobie dać głowę uciąć przez wolę 
drugich, czy s imo w drodze kompromisu do tego 
rękę przyłożyć, nie może być wątpliwości, że 
raczej ziginąu z reki obcej, niż własnej. Takie 
tedy będą skutki diu Galicji; jest rzeczą naszych 
sfer wpływowych i politycznych przedstawić je 
Koronie, skoro z iej ]jierwszvm odpowiedzialnym 
doradcą już nie można mówić, jest rzeczą Koła 
polskiego wyciągnąć stąd wobec tego doradcy 
1 jago gabinetu odpowiednie konsekweneye, a

jest rzeczą prasy niezawisłej oświecić kraj o tem 
i uderzyć na alarm.

Dia całości państwa zaś skutki reformy bę­
dą takie, że gdy dotychczas wszystkie Uw ko­
nieczności państwowe dyplomatyczne, militarne i 
finansowe, przechodziły niejednokrotnie w izbie 
jedynie dzięki Kołu polskiemu, kierującemu się 
przewodnią myślą podtrzymywania państwa, w 
które j  był dotychczas jedyny przytułek narodo­
wego życia, to odtąd, po reformie, to ofiarne po­
parcie Koła polskiego odpadnie, gdyż ewentualne 
jego głosy będą zawsze więcej niż zrównoważone 
przeciwnymi głosami trzy lub cztery razy liczniej­
szych pozakołuwych grup posłów galicyjskich. 
Wątpimy, czy Austro-Węgry są dziś dość silne i 
skonsolidowane wewnętrznie, aby mogły się 0 - 
bejść bez tego, bez czego się i w daleko lepszych 
czasach nie obchodziły i czy wolno im tak gór­
nie i niedbale zrezygnować nadal z tych polskich 
głosów, uczciwie i z dobrą wolą oddawanych. 
Rzut oka na wewnętrzne stosunLi państwa, tu­
dzież na przesilenie węgierskie dowodzi, że jest 
wręcz inaczej. A rzut oka na to, co się dzieje 
poza granicami monarchii, powinienby być je ­
szcze bardziej pouczający.

Oto w obionie samodzielnego bytu narodo­
wego polskiego staje nie kto inny, tylko kongres 
ziemstw i miast rosvjskich, a z głębi rdzennych 
prnwincyj Rosy i dochodzą do narodu polskiego 
sympatyczne i współczujące głosy z duszy ludu 
rosyjskiego. Dla rozwoju myśli narodowej zdaje 
się na nowo otwierać dawne szerokie pole. Czy 
nie byłoby mądrzej, na t e n  s t a n  r z e c z y  
właśnie zwrócić uwagę i zamiasl naśladować 
ewentualne pr szłe powszechne prawo głosowa­
nia rosyjskie zaniechać zabijania rozwoju pol­
skiej myśli narodowej w polityce austryackiej ? 
Straty, jakie stąd dla państwa i dla jego bytu 
wyniknąć mogą, są wprost meobliczalne; zwłasz­
cza, jeżeli zważymy, że i w innym kierunku 
wpływ 1 głos polski może się bardzo przydać 
dla ochronienia monarchii przeu awanturniczą. 
Wprost katastrofalną polityką, którą z pewnej 
strony starają się w samolubnym interesie, w ce­
lach własnej ekspanzywności zasuggestyonować 
dworowi wiedeńskiemu. Trzeba być zaślepionym 
w tym stopniu, w którym nawet na austryackie- 
gu premiera jest to już zanadto, aby tego nie 
widzieć.

Przeglądając głosy, podniesione w ostatnich 
czasacn przez różnych polityków w sprawie re­
formy wyborczej, uczyniliśmy to miłe a sympto­
matyczne spostrzeżenie, że ani jeden z nich nie 
godzi się na powszechne ą r ó w n e  prawo wy-, 
boreze bez zastrzeżeń lecz każdy czym reformę 
wyborczą zależną od warunków, po największej 
części niemożliwych do spełnienia. Przypomniano 
też sobie na szczęście starą, jeszcze przez Arysto­
telesa stwierdzoną prawdę, że niema większej 
krzywdy, jak nierówne rzeczy mierzyć równą 
miarą. W imię tej zasady żąda członek izby pa­
nów, prof. Ulbrich z Pragi (Das ahge.neine 
Wahlrecht; Neue Fr. Pres.se z 28 listopada br ), 
by dobrze rozważyć czy można się obejść bez 
cenzusu wykształcenia, ij. umiejętności czytań.a 
i pisania, tudzież czy nie należałoby wprowadzić 
systemu pluralnego dla klas oosiadającycL i prze­
strzega przed złamaniem przeważnego wpływu 
klas intel gentnych i pasiadających, gdyż takie 
złamanie prowadzi wedle doświadczeń dziejowych 
zawsze do absolutyzmu i dyktatury. Tę samą za­
sadę powtarza wiceprezydent izby posłów. August 
Kaiser (Die Wahlrecktsfrage; N. F , . Presse 
z 22 listopada br.) słowami ,Gleicbes Wahlrecht 
ware Ungleichheit und Ungereehtigkielt*, wprost 
żąda wykluczenia analfabetów od czynnego prawa 
wyborczego. Nadto żąda p. Kaiser, który od 
dawna osiągnął jeden z naj w yższych rekordów 
w krótkowidztwie politycznem, by przy tej spo­
sobności upiec i drugą pieczeń, i stawia skrom 
ny waruneczek, aby równocześnie Lub nawet przed 
reformą wyborczą wprowadzić niemiecki język oań- 
stwowv. Pan Lecher (Dus Gewerbeunddie Wahlre- 
form ; Zeił z 24 bm.) stawia za warunek, by w przy 
szłej izbie w.ększość była industryalną, a me 
agrarną, opierając to na rzekomo większej cyfrze

ludności mającej inferesy przeciwne postulatom 
agrarnym; i żąda, aty ordynacyę wyborczą od­
powiednio ad koc spreparować.

P. S o m m e r  w mowie, wygłoszonej świeżo 
w Opaw.e, zawal unkował zgodę na powszechne 
prawg wyborcze faktycznen wyodrębnieniem 
Galicyi. Różni politycy iądsjąi za przykładem 
najnowszych uchwał sejmu morawskiego, oparcia 
prawa wyborczego na okręg «h, rozgraniczonych 
narodowościowo na podstawie narodowościo­
wych katastrów, zapominając, że to, co jest mo- 
żehne dla wyborów sejmowych a więc w o b r ę -  
b i e jeanego kraju, rówDa s& rozdarciu prawno- 
historycznych indywidualnycl całości, jakiemi są 
kraje, gdy idzie o wybnry £0 ciała reprezenta­
cyjnego, obejmującego całoś^państwa. Przed tą 
zgubną tendencyą przestrzegaliśmy też jeszcze 
przed kilku tygodniam5 na i m  miejscu. Pr ag er 
Tayeblatt, który zwykle bywa dobrze poinformo­
wany, donosi, jakoby rząd odbywał istotnie ja ­
kieś scudya nad proporeyonalnem prawem wy­
borczem, aby zbadać, czy ono nie byłoby do­
brem dla ochrony mniejszość1. Jeden z członków 
niemieckiego komitetu wykonawczego ogłasza w 
Deutsoh mtioricde Correspondene, że rząd, jego 
zdaniem, chciał się przez projekt powszechnego 
równego głosowania wydobyć* tylko z chwilowe­
go ambarasu, ale że sam wpadł w sidła, które 
nastawił, albowiem rzecz ta, raz zapowiedziana, 
urosła mu odrazu ponad głowę. W każdym ra­
zie d z i s i a j ,  naszem zdaniem,rząd już się nie­
stety z projektem reformy wyborczej zidentyfi­
kował

Słuszno bardzo poglądy wygłasza J P a- 
t z e l i  (Deutsches Volksblatt w artykule pt. 
„Auliósung oder Reorganisatioir), zwracając u- 
wagę, że idea centralizmu biurbkratyeznego zban­
krutowała już ostatecznie w Austryi i grozi bar­
dzo szyLkiem rozpadnie ciem się państwa, że Ga 
m ya żąda słusznego wyodrębnienia, aby nie paść 
ofi rą reformy wyborczej, upartej na porozumie­
niu czesko-niemieokLm i że upieranie się przy 
niemożnwościach doprowadza zawsze do ka­
tastrofy.

Sprawa polska na kongrosia 
ziemstw.

Moskwa 26 listopada.
Na posiedzeniu kongresu ziemstw dnia 24 

bm. w Moskwie toczyły się rozprawy w spra­
wie p o 1 s k ! e j. ProDozycye bi^ra zawierają na­
stępujące punkta: odparcie zariutów komunikatu 
rządowego; zniesienie; statui «£gśiinegot obrotna 
a u t o n o m i i  P o l s k i .  Minimalne postulatv: 
natychmiastowe wprowadzenie języka polskiego 
w szkole, sądzie i urzędzie Zapisało się do dys- 
kusyi 50 mówców. Dnia 24 bm. mówiła dopiero 
połuwą. Członkowie biura: Struve, ks. Piotr Poł- 
gorukow, Kotlarewski, Szczepkin, Kokoszkin go­
rąco 1 wymownie bronili sprawy autonomii.

Struve powiedział między innemi co nastę­
puje: „Stan wojenny w Polsce raduje Berlin, lecz 
smuci Moskwę, a u ton  o mi a z a s m u c i  B e r ­
l i n,  lecz uraduje Moskwę i Rosyę. Nas mc nie 
obchodzi smutek Berlina, a na inwazyę wojska 
obcego jest odpowiedzią siła zbrojna“ .

Ks. P. Dołgorukow powiada: ,  Polacy są 
zbyt rozumni, aby się odrywać od Rosyi. Dziś 
jeszcze nie mogą nas może kochać ale postara- 
m> się zasłużyć na ich miłość. Polacy mogą mieć 
nadzieje idące daleko, ale nie my, Słowianie, po 
winniśmy się tego obawiać. Nie da się zaprze­
czyć, iż w przyszłej federacyi Słowian rola Pol­
ski będzie wielka.*

Zabiera głos Kotlarewski: „Rozczłonkowa 
nie Rosyi — powiada — to owe moDilizacye za 
granicą: austryacka i prjska. Autonomia zjedno­
czy tylko Rosyę i zbliży ją zarówno do Francyi 
jak i Anglii “

Szczepkin powiada: „Niemcy rozumieją
chyba, jak niebezpieczna jest wojna dla stłumie­
ni? ruchu demokratycznego w sąsiedniem pań­
stwie, gdy się ma u siebie silną partyę demo­
kratyczną. Opozycya reakeyonistów rosyjskich nie 
jest niebezpieczna Mówca proponuje, aby ogłosić

drukiem stwierdzone przez Biuro zjazdu oświad­
czenie ts. P. Dołgorukowa, dotyczące rozmowy 
jenerał-r ubernatora warszawskiego z ks. Z Gheł- 
mickim, w której była wzmianka o możli­
wości wkroczenia wojska pruskiego do Królestwa 
Polskiego.

Kokoszkin oświadcza, iż bez autonomii 
można utrzymać Polskę tylko za pomocą bagne­
tów, a to byłoby *gubą dla wolności rosyjskiej. 
Szczery patryotyzm rosyjski każe domagać się 
autonomii. Prócz tego gorąco bronili autonomii 
Polski inni jeszcze mówcy.

Szrag (z Czernihowa) powiada: „Zasada
autonomii zastosowana została nie do wszystkich 
części Rosyi,, a więc mówca prosi o wypraco­
wanie stosownych projektów dla Ukrainy, Litwy 
i Gruzyi. Autonomia tylko zjednoczy Rosyę, cen­
tral zacya tylko ją  rozbije14

Koszkarew oświaacza: „Niech tylko Niemcy 
wkroczą w granice Rosyi, a przypomnimy im 
Grunwald*.

Popow (z Irkucka) m ówi: ,Nie kopcie
grobu dla wolności rosyjskiej. Jej jeszcze 
niema, a gdy będzie, znajdzie się i autonomia 
Polski*.

Z pośrOd Poiakrw przemawiali Suligowski, 
Balicki, Nowodworski i niektórzy z gubernij Ce 
sarstwa.

Głosy przeciwne autonomii nieliczne 
miękkie.

Nastrój ogólny stanowczo po stronie au­
tonomii a jednocześnie wybitnie antygermański.

W czasie dyskusji w kwestyi polskiej dnia 
25 bm. Suiigowski z Warszawy protestował prze­
ciw oskarżeuiom, rzucanym na Polaków, że pra­
gną oni oderwać się od Rosyi. Oskarżenie to 
zmyślono, ażeby utrzymać stary sposóD rządze­
nia. Polacy zwracają się do wolnego narodu ro 
syjskiego z żądaniem swobody życia i możności 
rozwoju kultury własnej na korzyścS łowlan i na­
rodu rosyjskiego.

Piotr Struve rzekł: Anarchii w Polsce, za­
równo jak i w Rosyi nie usunie stan wojenny, 
lecz kierunek liberalny i autonomia. Interwen- 
cya mocarstw obcych nie jest straczna. Rosya 
potrafi sama odeptzeć te interweneye.

Teodor ks. Dołgorukij rzekł: Oskarżenie
Polaków o separatyzm jest kłamliwe. Autonomia 
nie lest separatyzmem. W  przyszttj federacyi 
mocarstw słowiańskich Rosya i Polska odegrają 
wielką rolę. Wielu innych mówców protestuje 
przeciw mieszaniu żądań autonomii z chęciami 
seperatyzmu.

Ascirarew r. Kaługi prosi, aby rządowi 
oświadczyć, że kwestya Dolska powinna być roz­
strzygnięta bez względu na przypuszczalną inter- 
wencyę niemiecką.

Krasowski z Petersburga uważa za konie­
czne pozostawić- decyzyę w kwestyi polskiej Du 
mie państwowej.

W głosowaniu u c h w a l o n o  wciągnąć 
do rezolucyi ogólnej żądanie autonomii dla Polski 
167 głosami przeciw 12, żądanie z n i e s i e n i a  
s t a n u  w o j e n n e g o  w Królestwie pol- 
skiem 170 głosami przeciw 4 ; włączenie żądan>a 
a u t o n o m i i  d l a  P o l s k i  do programu 
Dumy państwowej uchwalono 176 głosami prze 
ciw 2 , żądanie zaś tymczasowych zarządzeń w 
celu uspokojenia umysłów w Polsce i wolności w 
używaniu j ę z y k a  p o l s k i e g o  174 gło­
sami przeciw Całą zaś rczolucyę przyjęto 168 
głosami przeciw 10 .

Sejmik relacyjny 
posła Kozłowskiego.

Stryj 26 listopada.
(Sprawozdanie G-at. Nar.)

Poseł do rady państwa z kuryi wielkiej 
własności stryjsko-kałusko-doliniartsko—żydaczow 
skiej, dr. W. K o z ł o w s k i ,  składał dziś przeć 
swoimi wyborcami sprawozdanie ze swej działal­
ności poselskiej w radzie państwa. Wśród ze­
branych znajdowali s:ę pp. Kazimierz Winnicki 
z Turady, marszałek powiatu Adam Onyszkie

wicz, książę Stanisław Świd-ygiełlo z Błonia, br. 
Julian brunicki z Podborzec, Stanisław Matkow­
ski z Sokołowa, Kazim.erz Wołkuwicki z Lacho­
wic, mecenas dr. Bieliński, właściciel aóbr w 
Kałuskiem, ze Lwowa, Zamorski ze Skolego, 
Mojżesz Horowitz ze Sławska itd.

Zebraniu przewodniczył p. Kazimierz Win­
nicki.

Poseł Kozłowski wskazał najpierw, że ti u- 
dnem jest zadanie składać sprawozdanie z dzia­
łalności parlamentu takiego, który jest kaleką, 
który nie spełnia swoich zadań, który nie uchwa­
la nawet budżetu. Od r. 1897, a więc od chwili 
wprowadzenia V kuryi, parlament ani razu 
budżetu nie uchwalił Taki parlament ma wielkie 
trudności, a w.ększe mszczę Koło polskie, które 
ma mało przyjaciół w rządzie a wśród innych 
stronnictw mało znajduje popart a. Znajdywało 
ono poparcie u innych stronnictw wtedy, gdy te 
inne- stronnictwa go potrzebowały, lecz gdy par­
lament nie funkeyonuje, stronnictwa inne Koła 
polskiego nie potrzebują.

Są trzy p r z y c z y n y ,  d l a  k t ó r y c h  p a r ­
l a m e n t  d z i a ł a  w a d l i w i e .

Pierwszą jest zaprowadzenie piątej kuryi. 
P. Kozłowski n;e był nigdy przeciwny rozszerze­
niu prawa wyborczego w formie reprezentacyi 
zawodowej, ale przeciwny był tej formie, w ja ­
kiej to rozszerzenie dokonane zostało. Jezel. się 
pomiesza ludzi, których mc nie łączy, którzy pa­
dają pastwą agitacyi, to w następstwie powstać 
musiał ferment. Każdy, aby zostat wybrany, mu­
siał coś wyborcom swoim w tej kuryi obiecać, 
a że potem obietnic spełnić nie mógł, robił 
awantury, aż maszyna parlamentarna zatrzymaną 
została.

Drugą przyczyną są zatargi narodowościo­
we, które z pewnością uśmierzenia potrzebują. 
Otóż popełniono tu błąd, przenosząc sprawę 
czeską na bruk wiedeński. Takie sprawy mogi 
być tylko w domu załatwione, czego świeżym 
przykładem są Morawy. Rząd może wprawdzie 
puśredniczyć, ale forsować zgody mu nie wolno. 
Trzeba to pozostawić samym narodowościom; 
dojdą one do zgudy, gdy owoc dojrzeje. Nacisk 
z Wiednia Łylgo silniej je pokłóci i taki też był 
skutek przeniesienia sprawy czeskiej do par­
lamentu.

Trzecią przyczyną jest brak odpornej siły 
rządu. Poprzedni rząd kokietował z socyalista- 

mi Obecny, br. Uautscha, zaczął dobrze, mówił, 
że rezygnuje z poparcia socyalistów, mówił, że 
rezygnuje z reformy wyborczej póki nie nastąpi 
porozumienie narodowościowe. Poźniei jednak poii 
tyka br. Gautscha stawała się słabszą Oto uzu­
pełnienie gabinetu; br. Gaulsch zapowiadał, że na­
stąpi uzupełnienie w kierunku parlamentarnym. 
Tymczasem usunął ministra, dr. Hartla, który był 
ideałem Niemca, wzorem, który dla kraju na­
szego był życzliwym i sprawiedliwym a zastąpił 
go szefem sekcyi. Tak samo ministra Galla sze­
fem sekcyi zastąpił. Wprawdzie powyżsi ministro­
wie wyszli ze szkoły biurokratycznej, ale jednak 
zastąpienie ich urzędnikami jest jeszcze większem 
zbiurokratyzowaniem gabinetu. Następnie w spra­
wie powszechnego równego prawa głosowania 
pojawił się w urzędowej Wiener Abendpoii ko­
munikat nie bardzo jasny i zapowiadający — 
mówca zastrzega się, że nie wie, czv prawdziwie 
—  powszechne głosowanie. Komunikat ten bu­
dzi poważne obawy. Po takim skoku, jakim by­
łoby powszechne głosowanie, nastąDićby musiała 
reakeya albo zupełny upadek, jak we Fraucyi. 
Takie reformy przeprowadzone być mogą tylko 
powoli, z uwzględnieniem wszystkich warunków 
i tylko tam, gdzie tak przeprowadzone zostały, 
państwo kwitnie.

Rzecz ta poszła z Węgier. Fejervary, nie 
mogąc dać sobie rady, zachorował na radykała. 
Z początku nie myślał na seryo o swej pogróżce. 
Ale kamień raz rzucony, toczy się. Br. Gautsch 
sprzeciwiał się z początku powszechnemu głoso­
waniu, potem — n;e wiadomo, co się stało — 
zdanie swoje zmienił. Komunikat w Wiener Abmd- 
post jest złą wróżbą, jest przestrogą, abyśmy do 
wykonania tego projektu nie dopuścili.
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JERZT OMPTEDA.

jYiarya da Caza.
B o m a u i s .

(Ciąg dalszy.)

Tymczasem Stassingk spostrzegł przed sobą 
księżniczkę. Przyszła mu myśl, aby skorzystać 
*e sposobności i przetańczyć z nią raz na około 
sali. Księżniczka była mu wprawdzae obojętną i 
uczuwał dla niej tylko trochę litości. Co prawda, 
schlebiało także jego próżności, że ona go ko­
cha, o czem wiedział dobrze.

I właśnie w chwili, gdy obejmował ją ra­
mieniem, aby pójść z nią w taniec, weszła Ma­
ry a da Caza i spostrzegła rozjaśnioną twarz 
księżniczki. Przygryzła usta. A gdy poteiń Stas- 
Angw skłonił się przed nią, prosząc ją  o taniec, 
zapytała go drżącym ze wzruszenia głosem •'

—  Dlaczego ja jestem drugą ?
Ależ nie było pani w salonie.
Nie było jeduak zbyt trudnem odnaleźć

mnie!

Upłynęła minuta, zanim on zdobył się na 
niepewną odpowiedź:

— Nie zastanowiłem się...
Marja da Caza oddychała gwałtownie. My­

ślała tylko o nim, a wszyscy ludzie w około byli 
jej obojętni. Najzupełniej obojętni. Rez względu 
na widzów, patrzyła na niego, jak gdyby chciała 
pocmonąć go oczami, a potem zawisła na jego 
ramieniu i popłynęła z nim w takt walca. Gdy 
tańczyli, zwrócili ku sobie oczy i uśmiechnęli 
się. Stassingk przycisnął ją silniej do siebie. Przy 
stole wypił kilka szklanek szampana i krew w 
nim groła. Czuł tę najpiękniejszą kobietę w 
swojem objęciu i ciągnęło go, aby ją pocałować. 
Musiał używać całej siły woli, aby nie uledz po­
kusie. Widział, że oczy wszystkich gości są na 
nich zwrócone, widział, jak głowy pochylają się 
ku sobie, aby robić o nich uwagi.

Muzyka chciała przerwać walca, lecz 
Stassingk skinął na nią, aby da^j grała. Inne 
pary już ustały, na ich miejsce poszły inne do 
tańca, ale i te już się usunęły i ostatecznie, ta 
jedna para, najpiękniejsza i najzręczniejsza, zo­
stała na całym parkiecie. Uczucie, że jest panem 
placu, podniecało Stassingka Czując, że wszyscy 
na nich patrzą, chciał się popisać brawurą i za­
pytał cicho Maryę da Caza:

— Może pani dalej jeszcze tań zyć ?

— Jak długo chcesz.
Pan da Caza stał w drzwiach obok małej 

hrabiny. Z uśmiechem przypatrywał się tańczącej 
żonie. Spostrzegłszy, że hrabina Selbotten z prze­
rażoną miną daje znaki swej przyjaciółce, aby 
tańczyć przestała, rzekł

— Ale dlaczegóż? Jeżeli to jej przyjemność 
sprawia! Zresztą os.atm już raz w ty m sezonie 
tańczy.

—  Może to jednak jej zaszkodzić.
— Przestanie, gdy sił jej zabraknie.
Marya da Caza i Stassingk tańczyli dalej.

Radca Lindstedt, który z powodu ciasnych bu­
tów zaledwie mógł stać, wyjął zegarek, aby obli­
czyć czas trwania tańca.

Marya da Caza zawisła silniej na ramieniu 
Stassingka i dawała się prowadzić i nieść. 
W przelocie spostrzegła małą hrabinę i zdawało 
się jej, że twarz jej przyjaciółki wyraża jej na­
ganę. Było jej to jednak oboji tnem.

I gdy w następnem okiążeniu dostrzegła 
swego męża, wydało się jej, że powinna go te­
raz formalnie wyzywać, any nareszcie zrozumiał, 
że wszystko między nimi skończone.

Wreszcie muzyka znużona urwała, Marya 
da Caza 1 Siassingk stanęli na środau salonu. 
On był już prawie bez tchu. Ze wszystkich stron 

rozległy się oklaski. Ukłonił się ironicznie.

Marya da Caza wzięła jego ramię, a on 
poprowadził ją do najbliższej sofy. Zdawać się 
mogło, że ten szalony taniec nie rozgrzał nawet 
Maryi da Caza, tak była na pozor spokojna, 
obojętna, wyprostowana jak zawsze i tylko pierś 
jej nieco szybciej falowała.

Gdy Stassingk ukłonił się przed nią na 
znak podzięki za taniec, odchyliła, jak miała 
w zwyczaju, w tył swoją piękną głowę 1 odpo 
wiedziała mu długiem spojrzeniem.

W tej chwili radca Lindstedl znalazł dowcip 
na dzisiejszy wieczór. Pom'mo. że nogi w cias­
nych butach bardzo mu dokuczały, biegł od je ­
dnego gościa do drugiego i każdego szeptem za­
pytywał :

— Znasz pan ostatrią nowinę?
—  Cóż takiego ?
— Stassingk musi być znowu przeniesiony.

XII

— To nie może trwać tak dłużej! Będzie 
z tego skandal 1 Stassingk kompromituje poprostu 
twoją przyjaciółkę! — mówił hrabia Selbotten 
do swojej żony, gdy powracali do domu,

Dowcip Lindstedta brzmiał im jeszcze w u- 
«zach, dowcip złośliwy, podkreślony jeszcze zło-

śliwszem zapytaniem, jakie im rzucił przy po­
żegnaniu :

— A cóż pan mąż na to? Zawsze przymy­
ka jedno oko.

Miała to być aluzya do szklanego oka pana 
da Caza.

Mała hrabina była bardzo smutną i cała 
jej przyjemność z tego wieczoru została popsutą. 
Najbardziej obawiała się, aby jej mąż me nabrał 
złego wyobrażenia o jej przyjaciółce i ciągle mu 
tłumaczyła, że ona nie ponosi żadnej winy i że 
Stacsingk złożył uroczyste przyrzeczenie, iż się 
z nią ożeni.

— Niecbże dotrzymji przyrzeczenia 1 Posta­
ram się o to, aby to uczynił — rzekł hrabia 
Selbotten btanowczym głosem.

Następnego dnia zaprosił Stassingka na oh- 
jad, aby mu potem w cztery oczy powiedzieć 
prawdę.

(C d. n )

arajwi«5k9zy wybór bielizny,
Kosznle od zł. 2, 2-60, 3, 3.50 i wyżej. — Pończochy, skarpetki, wszel­
kie towary trykotowe, pończoszki i  skarpetki dla dzieci — Wielki wybór 

najnowszych krawatek, kołnierzy i manszet.

Płótna 1 stołową bieliznę,
ciepłe wełniane kamizelki z rękawami, także pończochy myśliwskie ze stopą 
i bez. Główny skład prawdziwej wełnianej bielizny prof. Jaegera i dr. Lah- 

mana. Ogrzewaczy brzucha, ko an i łydek po n&jnąierniejszej stałej cenie.
poi.®, BA UD ASZ,

we Lw ow ie, u l. T eatraln a 9  (vis a vis kościoła katedralnego).
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My przecież mamy ważniejsze pokrzywdze­
nia, a przecież nie upominaliśmy się, ze względu 
na dobro państwa. Sejm zepchnięto na drugi 
plan, a my cierpliwie czekaliśmy, wiedząc, że 
państwo jest siane i nie wytrzyma zmian. Jeżeli 
dla tego państwa takie ofiary ponosiliśmy, to nie 
możemy teraz ścierpieć, jeżeli ktoś chce narazić 
państwo na kataklizmy.

P o w s z e c h n e  r ó w n e  p r a w o  
g l o s o w a n i a  jest niedopuszczalnem z po­
wodów narodowych, państwowych i społe­
cznych.

Z powodów narodowych, bo oddanie w rę­
ce liczby losów kraju, w którym znajdują się 
dwa narody, stać się może najszkodliwszem dla­
tego, że musi doprowadzić do narodowościowego 
zatargu daleko większego, niżeli jest.

Niedopuszczalnem jest dalej z powodów 
państwowycn. Cala sprawa powszechnego głoso­
wania powstała stąd, że Węgrzy nie wolowali 
ciężaruw wojskowych. Chciano ich więc nastra­
szyć. Ale trzeba być naiwnym, aby myśleć, że 
parlament, wyszły z powszechnego równe jo  gło­
sowania, uchwali ciężary wojskowe Skoro się 
zaś chce utrzymać dach nad państwem, musi 
się o tych ciężarach pamiętać. My mamy tej po­
trzeby najsmutniejszy przykład we własnej histo- 
ryi Polska upadła — prawda, były i inne przy­
czyny — a głównie z powodu braku wojska i 
nieporządków w skarbie, z czego umiaiy sko­
rzystać obce dwory. Największem więc byłoby 
niebezpieczeństwem odmówić wydatków na ten 
cel. Tymczasem w parlamencie, wyszłym z po­
wszechnego głosowania, socyaliści rejby wodzili, 
a oni za wydatkami na armię nie są. Przecież 
w Niemczech jest ręka żelazna, a jednak, ponie­
waż istnieje tam powszechne głosowanie, sooya- 
liści w parlamencie ciągle rosną w siłę. Bebel 
pow edział, że nie ma dla nich skuteczniejszej, 
broni, jak powszechne głosowanie. Wprowadza 
ono do izby najskrajniejszych radykałów i pod 
ich wpływ wszystko oddaje.

Wreszcie niedopuszczalne jest powszechne 
równe głosowania z powodów społecznych. Poseł 
Kozłowski zawsze był za równym rozkładem 
ciężarów. Ale r*ądy powszechnego głosowania 
byłyby nałożeniem nadzwyczajnej kontrybucyi na 
tych, którzy więcej posiadają, byłyby wywołaniem 
wojny klasowej.

Nalezv więc wytężyć wszystkie siły, aby 
nie dopuścić do powszechnego, równego prawa 
głosowania, należy wywrzeć wszystek wpływ na 
koronę i na rząd i przedstawić, że byłby to ko­
niec państwa, że wprowadzenie takiego prawa 
głosowania nie odpowiada ufności, jaką żywiliśmy 
do rządu.

W sprawie ś 1 ą z k i e j mamy słuszne żale 
do rządu. Rząd powinien się był nas zapytać, 
gdy przystępował do załatwienia sprawy para- 
\elek słowiańskich. Wprawdzie z Niemcami chce­
my zachować stosunki, o ile Niemcy nie żądają 
języka państwowego i chcą sprawiedliwość zacho­
wać. Ale z drugiej strony nie jest rzeczą naszą 
dopomagać do osłabienia Czechów. Obchodzić nas 
bowiem musi kwestya autonomiczna, idzie o to, 
abyśmy z naszymi postulatami autonomicznymi 
nie zostali izolowani. I tak już na nasze rezolu- 
cye sejmowe rz^d nie odpowiada, poprostu rzuca 
je w studnię. -Jest to lekceważeniem sejmu.

W kwestyacL e k o n o m i c z n y c h  mamy 
do zapisania zdobycz dla kraju : reformę finan­
sową. Jest to akt wielkiego znaczenia. Grrunt do 
niego przygotowało Koło polskie, a sprawę po­
parli następnie namiestnik i marszałek i obaj 
mają tu wielkie zasługi. Ze względu na »mutny 
finansowy stan kraju jest to sprawa doniosłego 
znaczenia. Wprawdzie do podwyższenia krajo­
wych dodatków do podatków przyjść musi, ale 
nie możliwemby było oprzeć całą gospodarkę 
krajową na dodatkach do podatków i na dłu­
gach.

Sprawa k o l e i  p ó ł n o c n e j  jest na le­
pszej drodze. Ale jest to dopiero wstęp. W spra­
wie tej chodzi nam przedew szystkiem o taryfy, co 
do których tyleśmy m*eli już ODietnic, nigdy je ­
dnak nie spełnionych. Otóż upaństwowienie jest 
tylko środkiem, celem zaś są taryty.

Do sprawy k a n a ł ó w  przywiązuje p. Ko­
złowski bardzo wielką wagę. Idzie tu o potanie­
nie środków komuniKacyjnych a rzut oka na 
mapę Galicyi przekonuje o doniosłości tego po­
stanowienia. Aby bowiem Galicyę zaopatrzeć 
własnym jej produktem, potrzeba przedewszyst- 
kiem taniej komunikacyi. Mówca żałuje, źe ta 
sprawa tak mało się posunęła i wyraża przeko­
nanie, że powinniśmy się domagać szybszego 
tempa w jej załatwieniu.

Wskazywał następnie p. Kozłowski na nie­
dołężną o r g a n i z a c y ę  w ł a d z  w o d n y c h .  
Powodem tego jest biurokracya i ona jest nie­
szczęściem. Kanały powinDo się prowadzić jak 
każde inoe przedsiębiorstwo, kierownictwo ich 
powinno być skupione w jednem roku, a tymcza­
sem władze tu rozprószone są w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, w ministerstwie handlu, w 
ministerstwie skarbu, które także ma głos i osta­
tecznie doprowadza to do marnowania pieniędzy i 
dezor^amzacyi. Poseł Kozłowski wypracował za­
sady organizacyi władz wodnych; znalazły one 
uznanie w sejmie, w radzie przybocznej, nawet 
w Prusiech wzięto z nich wzór do zmian w swo­
jej organizacyi, jedynie w Austryi nie może się 
ona doczekać załatwienia.

Sprawę r e g u l a c y i  r z e k  zagwo- 
żdżono paragrafem. Nie porozumiano się z wy­
działem krajowym, nie zwołuje się komisyi, pro­
gram generalny nie jest jeszcze zatwierdzony. 
Skutki są fatame, a jest obawa, że każdy grosz 
na Galicyę przeznaczony a w Galicyi w terminie 
nie wyrobiony, pójdzie na inne prowineye. Mowoa 
oświadcza się gorąco za przyspieszeniem robót i 
inną organizacyą władz, przyczem domaga się 
przyznania namiestnictwu należytego wpływu.

W dłuższym ustępie omawiał jeszcze p. 
Kozłowski sprawę regulacyi rzeki Stryja i nastę­
pnie przeszedł do b u d ż e t u  p a ń s t w o ­
w e g o .

W  budżecie tym są pewne podwyższenia. 
Przedewszystkiem na g i m n a z y a. P. Kozłow­
ski wskazując na ogromne przepełnienia w gim- 
nazyach galicyjskich, domaga się powiększenia 
ich liczby i zaprowadzenia numerus clausus ucz­
niów, inaczej bowiem nauka w nich staje się 
niemożliwą. Domaga się także zakładania nowych 
seminaryow nauczycielskich, gdyż jakość nauczy­
cieli ludowych, zwłaszcza niekwalifikow&nych, 
wiele przedstawia do życzenia.

W rubryce „ R o l n i c t w o "  został dzięki 
wpływowi Polaków budżet podwyższony, ale 
ciągle jeszcze dostajemy mniej, niżeli nam się 
należy. Chów koni w kraju z winy rządu upada. 
W Radowcach konie nie odpowiadają potrzebom 
naszego kraju, a jeżeli są ogiery arabskie, to 
jest to zasługą tylko br. Enisa, który zawsze

serdecznie i życzliwie odnosi się do naszego 
kraju. Ceny remont są u nas o 40 prc. niższe, 
niżeli w Niemczech. O koniu roboczym nikt nie 
pamięta. Galicyę traktuje rząd jako pole do 
świadczeń. Jaskrawym tego przykładem ject 
przysłanie do Galicyi ogiera „Monte-Onrislo'', 
który miał szpata. Minister interpelowany z tego 
powodu przez mówcę, odrzekł, iż nie jest do- 
wiedzionem, aby szpat był dziedzicznym. Ale 
w takim razie niech mini^ier robi doświadcze­
nie w szpitalu weterynaryjnym a nie na naszym 
kraju. Z ministrami rolnictwa nigdy Austrya nie 
miała szczęścia.

Wskazywał dalej p. Kozłowski na zacLo- 
wanie się ministerstwa rolnictwa wobec gal. 
towarzystwa gospodarczego. Minister powiedział 
towarzystwu: starajcie się o więcej członków, 
starajcie się o więcej dochodów własnych. Ależ 
towarzystwo gospodarcze uważa się za reprezen- 
tacyę stanu rolniczego i broni interesów wszyst­
kich rolników i nie potrzebuje konkurować o 
liczbę członków, a co do dochodów własnycL 
to przecież czeska rada rolnicza nie ma ich 
wcale i wszystkie jej potrzeby i cała jej admini- 
stracya pokrywaną jest z funduszów państwa. 
W ogóle w ministerstwie rolnictwa jest brak 
zrozumienia naszych potrzeb, czego powodem 
brak polskich urzędn.ków, którzyby nas bronili 
i prąd ku centrali zacyi.

Od czasu zastoju parlamentarnego potęga 
biurokracyi się wzmaga. Stąd powstaje doktry­
nerstwo i rządzenie teoryą, stąd powstaje igno­
rowanie potrzeb krajowych i nieznajomość kraju. 
Minister wysłucha wprawdzie wszystko, ale nic 
nie załatwi.

Otóż oprócz tycn kilku wyższych pozycyj 
budżetowych, oprócz sanacyi finansów kraju i 
oprócz projektu założenia odrębnego polskiego 
seminaryum na Ślązku — ale w tej sprawie są 
obawy wielkich jeszcze trudności i nieporozumień 
— mówca nie ma, jak z żalem przyznaje, nic 
dobrego do powiedzenia. Koło polskie robi 
wszystko co może. Prezes Koła polskiego wypo­
wiedział przeciw powszechnemu, równemu głoso­
waniu mowę tak znakomitą, jakich mało izba 
słyszała, mowę, która znalazła poklask nawet u 
przeciwników. Prezes Koła polskiego pracuje 
żmudnie, dalekim wzrokiem obejmuje sytuacyę, 
lecz wszystko się rozbija o chorobę parlamentu. 
Musimy wszystkie siły wytężyć, aby zło odwrócić, 
aby ustrzedz kraj od zachwiania tych jego pod­
staw, na których się rozwijał.

Nastąpiły zapytania wyborców.
Bar. Julian B r u m c k i  podnosił naj­

pierw techniczne niedomagania przy regulacyi 
rzeki Stryj pod miastem Stryj, a potem zapytał, 
jak mogło K oło polskie dopuścić do zamiano­
wania raJcy Weissa, zdeklarowanego wroga 
Polaków na szefa sekcyi w  ministerstwie rolni­
ctwa i czy wogóle wobec dzisiejszego rządu nie 
lepiej przejść do ostrej opozycyi?

P. Stanisław M a t k o w s k i  wyjaśniał 
również pewne szczegóły techniczne przy regu­
lacyi Stryja, a potem obszerniej mówił o sprawie 
reformy wyborczej. Jakkolwiek poseł Kozłowski 
powiedział, że nie wie, czy rząd jest zdecydo­
wany na zaprowadzenie powszechnego, równego 
prawa głosowania, to mówca wobec komunikatu 
Wiener Abendpostu i wobec głosów pism wie­
deńskich nie ma wątpliwości, że taki wniosek 
w radze piństwa się pojawi. Ale dlaczego i w 
czyim interesie9 Z  wywodów p. Kozłowskiego, 
z którymi mówca zupełnie się zgadza, wynika, 
że takie głosowanie dla państwa i dla kraju na­
szego byłoby zgubne. Uczy nas tego także prze­
szłość nasza. Dlaczego więc rząd chwyta =,ię ta­
kiego środka? Otóż mówca przypuszcza, że 
chwyta się go dlatego, ponieważ sam uznając 
jego niewykonalność, chce samem jego podnie­
sieniem osiągnąć inne cele.

Mianowicie z jednej strony, wobec tego, że 
Fejerrary na Węgrzech za daleko się zaangażo­
wał, a mówca nie wierzy, aby i na Węgrzech 
próba ta udać się miała, odjęcie ostrza an.mozyi, 
któraby wyrodzić się musiała, gdyby tylko na 
Węgrzech prawo powszechnego głosowania pro­
ponowano, a z drugiej strony pozyskanie sobie 
w izbie wiedeńskiej poparcia socyalistów i rady­
kałów dla konieczności państwowych. W  dniu 
28 bm. minister przedstawi wniosek tylko ogól­
nikowo, a szczegóły odroczy do kilku miesięcy; 
w tym międzyczasie załatwi sobie budżet i re­
kruta, gdyż socyaliści przeszkadzać mu już,.m a­
jąc powyższą obietnicę, nie będą, a potem rząd 
osiągnąwszy, co chciał, powie: Teraz przyjdzie 
inny rząd i możecie z nim gadać. Ten inuy zaś 
rząd zdać będzie mógł łatwo całą sprawę do za­
łatwienia parlamentowi, będąc pewnym, że stron 
nictwa narodowe nigdy jej w kierunku powszecb 
nego równego głosowania nie załatwią. Byiaby 
to wprawdzie robota machiawelska, ale mówca 
ją przypuszcza. Wykazywał jeszcze p. Matkowski 
nieszczęścia, jakieby musiały spaść na nasz kraj 
w razie wprowadzenia powszechnego równego 
prawa głosowania, z^zególnie w Galicyi wschod­
niej, gdzie podkopanyby został cały nasz stan 
posiadania i prosił Koło polskie i posła Kozłow­
skiego, aby użył wszystkich środków celem nie­
dopuszczenia takiej ordynacji wyborczej. Gdyby 
zaś to było niemożliwem, wpłynięcia na takie jej 
sformułowanie, by jak najmniej szkodliwą była 
dla naszych stosunków.

Książę Stanisław Ś w i d r y g i e ł ł o  m ó­
wił obszerniej o rggulacyi rzek, wykazywał przy­
kładowo rozliczne niedomagania i braki. Admi- 
nistracya regulacyi daje wiele do życzenia, jest 
często niedołężną, naraża uczciwych dostawców 
na straty. Następnie podniósł skargi na wybryki 
wojskowości, urządzającej ćwiczenia i strzelaninę 
na gościńcach i dał także przykłady oburzającego 
postępowania przy asenterunku. Wreszcie wyto­
czył zażalenie na zarząd lasów państwowych, 
który sprzedaje całe sekeye handlarzom i nara­
ża ludność na brak drzewa opałowego.

P. K o z ł o w s k i ,  odpowiadając tym mow- 
com, dziękował im za uwagi. Z wywodami p. 
Matkowskiego co do powszechnego prawa głoso­
wania się zgadza. Co innego jest reforma wy­
borcza do sejmu i ta jest konieczna, ponieważ 
należy dać reprezentacyę tym, którzy jej dotąd 
nie mają, ale naturalnie w formie dla interesów 
kraju nieszkodliwej. Co innego jest ordynacya 
wyborcza do parlamentu; tam mają już wszystkie 
warstwy reprezentacyę i tam reforma nie jest 
potrzebną. Kolo polanie z pewnością będzie się 
starało odwrócić niebezpieczeństwo.

W  sprawie zamianowania Weissa szefem 
sekcyi w ministerstwie rolnictwa interweniowało 
Koło polskie, niestety bezkutecznie. Co do innych 
poruszonych kwestyj przyrzekł p. Kozłowski za­
jęcie się niemi i interwencyę

Zabrał raz jeszcze głos ks. Ś w i d r y -  
g i e 1 1  o i podniósł długi »zereg zażaleń na 
administr&cyę regulacyi rzek. Poparł go nastę­

pnie br. B  r u n i c k i, któi y zakończywszy swoje 
wywody, wyraził obawę, że rząd rozmyślnie 
przewleka regulacyę, że rząd mczego nie do­
trzyma, co obiecał. Mówca wyraża przekonanie, 
że należy dokuczać rządowi, że koniecznem jest 
rozwiuąć przeciw rządowi jak najostrzejszą o- 
pozycyę, bo tylko w ten sposób można coś od 
rządu uzyskać. Ale trzeba naciskać, póki jeszcze 
czas. Bo niezadługo już przyjdzie anarchia, którą 
rząd sam sprowadza.

P. K o z ł o w s k i  odpowiedział, że opo- 
zycya może być tylko środkiem a nie celem. 
Obecny rząd, który przywykł do wystąpień 
obstrukcyi, jest już nieczuły na opozyeyę. Wska­
zaną jest więc tylko fachowa kontrola i wyka­
zywanie, że rząd zadań swych nie spełnia. Mo- 
żhwem to jest jedynie jray dyskusyi budżetowej. 
Czy do niej przyjdzie? Mówca raz jeszcze przy­
rzeka zająć się wszystkiemi podniesionemi w 
dyskusyi niedomaganiami i nadużyciami, a w 
sprawach wadliwego wykonywania regulacyi w 
kraju zaleca udanie się do p. namiestnika, któ­
ry, gdy rzecz jest sluizna i materyał zosta­
nie mu przedłożony, sprawę zawsze życzliwie za­
łatwi.

W  końcu na wniosek p. marszałka Ony­
szkiewicza zebrani wyrazili p. Kozłowskiemu 
najserdeczniejsze podziękowanie i wyrazili mu 
najzupełniejsze zaufanie i wazięcznosc, że mandat
przyjął- ________________

Sprostowanie faktów.
Na ostatniem posiedzeniu sejmowem w czasie 

dyskusyi nad refoiiną wyborczą przyszło do polemiki 
między posłami K o z ł o w s k i m  i B u t ó w -  
s k i m. Ten ostatni zaprzeezył niektórym twierdze­
niom p. Kozłowskiego, poczem p. Kozłowski w 
ten sposób dowód słuszności swych twierdzeń prze­
prowadził :

Bardzo żałuję, że w chwili, kiedy przemawiał 
p. Rutowski, z powodów odemnie niezawisłych nie 
mogłem być obecnym w tej Wysokiej Izbie i później 
dopiero dowiedziałem się, że p. Rutowski w swem 
przemówieniu zai zucił .ni brak ścisbiści w przy­
toczeniu faktów historycznych. P. Rutowski nie 
przytaczał żaduych źródeł albo źródła wątpliwe, co 
do mnie zań byłem ostrożniejszy, bo te źródła ze sobą 
przyniosłem.

Uchybiłbym Wysokiej Izbie, gdybym zarzut 
pozostawił bez odpowiedzi, a byłoby wielką lekko­
myślnością, gdybym pozwolił Wysoką Izbę w błąd 
wprowadzić i podawał do jej wiadomości mylne 
fakty.

Powiedział p. Rutowski, iż miałom twierdzić, 
jakoby położenie włośoian w Polsce było dobre. Tego 
wcale nie mówiłem, mówiłem tylko, że ono było nie 
gorsze, aniżeli pod innymi zaborami.

Za dowód prawdziwości mego twierdzenia 
przytaczam Ametha str. 110 t. II. Po pierwsze, do­
wód spalenia z rozkazu Maryi Teresy przez kata 
rozporządzenia znoszącego na podstawie cesarskiego 
edyktu i rozporządzeni, francuskiego marszałk a 
Belleisle niewolnicze poddaństwo, które jednak wy­
nikło nietylko z politycznych, ale i ze społecznych 
powodów. Znieść niewoli wówczas nie chciano, bo 
się obawiaao wpływowej szlachty. Po drugie nad- 
użyoia domin ów w Csbuhach, cytowane na stro­
nie 342 tom IX Ametha, rozdzierająoe serce 
skargi poddanych, obronę tjuhże dominiów przez 
kancelaryę nadw^rn,, rozruchy i wykroczenia wło­
ścian w Czechach tom IX s. 359. Po czwarte Głód 
w Czeohaoh Arneth t m X str. 13. Po piąte nędza 
i niesłychanie smutne położenie ludu równie jr V 
i nadużycia szlachty na Węgrzech na str. 1C 
Po szóste spór o torturę w Lombardy! str. 195, 
tom. X.

Także w pracy p. Łozińskiego znajdzie p. 
Rutowski skargę Anonima o położeniu Galicyi, a 
wiele dnwodów w aktach znajdająoyeh się w archi­
wum ministerstwa spraw wewnętrznych, które przy­
padkowo mam przy sobie i składam na stół Wy­
sokiego Sejmu.

Dowody niezadowolenia między ludem w Ga­
licyi stwierdzono zresztą tłumuą emigranyą i roz­
ruchami około r. 1730 z powodu rekr itacyi na 
Pokuciu. Że i później było niezadowolenie z zarzą­
dzeń rządu w sprawie robooizuy, dowodzi raport 
feldmarszałka Hammersteina i komendanta dywizyi 
Wetzlera z d. 18 stycznia 1847, dyr. połioyi Sachera 
nr. 91,847, pismo prezydyum Hofkriegsrathn do Br 
Kriega z 30 styozuia 1847, raport Br. Kriega L 
91 i pismo do Br. Kriega z 25 lutego 1847. L. 
754 i 231.

Fast dalszy; miałom według p. Rutowskiego 
mówió o projekcie Zamoyskiego jako o prawie. Po­
wiedziałem przecież z naciskiem, że bardzo ża­
łować wypada, iż projekt nie stał się prawem!

Zaznaczyłem dalej, że było w Polsce dużo 
złego, ale i trochę dobrego w X V ln  wieku.

Dalej twierdził p. Rutowski, że mówiłem o książce 
Wasilewskiego, którą p. Rutowski czytał. Nie mo­
głem o tem mówić z tej prostej przyczyny, że ta­
kiej książki niema (wesołość). Jest tylko wuiosek 
Wasilewskiego w sprawozdaniu ustawowem druKc - 
wauy. Dalej zaprzeczył p. Rutowski jakobym powi e- 
dział, iż Stany w sprawie uwłaszczenia zrobiły co 
mogły i twierdził p Rutowski, że mogły były wię­
cej zrobić. Otóż stwierdzam na podstawie sprawo­
zdań ze stanów i antów z arohiwum ministerstwa 
spraw wewnętrznych 1) że rząd w r. 1845 komisyi 
włościańskiej nie zwołał, 2) źe stany nie mogły 
obradować nad tern, na oo rzad nie pozwolił, 3) 
rząd w lataoh 1846/7 stanów nie zwołał bo po zna­
nych wypadkach r 1846 rząd obawiał si  ̂ załatwie- 
uia sprawy włościańskiej przez stany. Akt Nr. 
22.344 Darstellung der Yerhandlungen flber die 
Robotregulierung dowodzi, źe rzad chciał sobie mo­
nopol zarządzeń w tej sprawie zaohować. Dalsze do­
wody w raporcie Kriega z 7 lipca 1846, 4 maja 
1846 i Stadiona z 3 września 1847. 4) Sejm, który 
się zebrał poufuie w bibliotece Ossolińskich, w r. 
1848 w kwietnia wskutek gwałtownego wtargnięcia 
pewnego grona osób i protestu rady narodowej z d. 
26 kwietnia 1846 został rozbity. Autentyczne akta 
i dowody składam na stół izby. Jeżeli więc Stany 
nie uczyniły wszystkiego co należało zrobić, to dla­
tego, że nie dano im możnośoi ku temu (brawa).

Nie pójdę za przykładem poprzedniego mówcy, 
nie mając do tego prawa, przemawiająo tylko du 
faktycznego sprostowania, nie będę polemizował z p. 
Rutowskim i nie będę odpowiadał na szereg jego 
sprzeczności. Zaprzeczę tylko dwom faktom. Relacya 
hofratów z czasów cesarza Leopolda jest mi dobrze 
znaną Nie jest ona jednak jeszcze dowodem, że 
położenie ludu w istocie bvło w Austryi lepszem, 
niż w Polsoe.

Kryterynm prawdziwości pewnego faktu histo­
rycznego jest wiarygodne źródło i bezstronność 
autora, który daje świadectwo. Jest zaś ohyba rze­
czą naturalną, że hofraoi austryaocy pisząo o rze­
czach polskich z uprzedzeniem twierdzili, że w 
Austryi jest lepiej. Ja więc na hofratów nie będę 
się powoływać. Mówił dalej p. Rutowski, źe znam

owe książki tylko z nkBLi . n. . Otóż konstatuję i 
przyznaję, że książki Wasilewskiego nawet z okła- 
dzinek nib znam, a to z tbj prostej przyozyny, że 
taka książka nie istnieje (Wesołość). Natomiast 
wnioskiem Wasilewskiego (pokazuje tenże wniosek) 
mogę wszystkim służyć (Brawo).-

Konwersya długów urzędniczych.
Kraków 27 listopada.

Wczoraj popołudniu odbył się liczny wiec 
urzędników państwowych i autoaomiczuycL w 
sprawie kouwersyi długów urzędniczych, budowy 
tanich mieszkań dla urzędników, oraz podwyż­
szenia dodatków aktywalnych.

Przewodniczył poseł Jaworski i zdał spra­
wę z czynności przygotowawczych komitetu i od­
czytał list prezesa akcyj. llanku zw.ązkowego 
posła Sękowskiego, z oświadczeniem, że zastrze­
gając sobie ułożenie warunków, bank ten chętnie 
wziąłby w swe ręce konwtrsyę długów urzę­
dniczych.

Referent kouwersyi st. komisarz straży 
skarb. Stan. Niklas przedstawił następującą pro- 
pozycyę: Urzędnicy całego kraju wiążą się 
w jeduo ogólne stowarzyszenie, poręczające 
skon wertowana długi. Stowarzyszenie to podej­
muje konwersyę z jedną instytucyą finansową, a 
urzędnicy konwertujący swe długi płacą aa 
fundusz gwarancyjny pewien drobny procent 
i nie potrzebną oni przedkładać policy asekura­
cyjnej, ani starać się o poręczycieli, bo porękę 
obejmuje stow. przy pomocy funduszu gwaran­
cyjnego. W takich warunkach pożyczki wypadną 
znacznie taniej. Na konwersyę w ten sposób po­
myślaną potrzeba około 7 milionów koron. Na 
podstawie proponowanych warunków już jedna 
z instytucyi finansowych wiedeńskich przeprowa­
dza w Krakowie konwersyę długów urzę­
dniczych.

br. Liberman przedstawił sprawę budowy 
domów urzędniczych a sekretarz administracyi 
podatków dr. Patkiewicz sprawę podwyższenia 
dodatków akty walnych do skali wiedeńskiej.

Przewodniczący przedłożył 8 rezolucyj; po­
lecają one komitetowi dalsze działanie w obe­
cnych kierunkach, zwracając się do rządu o wy­
datną subwencję na cel budowy domów urzę­
dniczych, oraz o  podwyższenie dodatków akty- 
walnych i następnie przemianę tego dodatku na 
t. zw. kwaterowe. Komitet krakowski ma się po­
rozumieć z lwowskim.

Z powodu spóźnionej pory dokończenie 
wiecu odroczono aa czas najbliższy.

Kronika.
Lwów, dnia 27 listopada 1905.

lU tlenam nyk
W j wtoreL 28 listopada Kresuoucdgo. — dr kat. 

Hurya i Sams. Kai. slow. Gościsława.
Wschód słońca 7-32, sachód 4-04.
We środę 29 listopada Saturnina M. — Gr. kat. 

Mafteja Ap. — Kai. slow. Przemyśla.
Wschód błońca 7'33, zachód 4'04.
W e czwartek 30 listopada. Andrzeja Ap — Gr. 

kat. Hryhorya Neok. — Kai slow. LudoslnWn.
Wschód blońca 7’84, zachód 4’3.

Następny numer „Gazety Narodowej1*, 
z powoda, że wszyscy pracownicy drukarscy 
przyłączyli się do jutrzejszego strajku, wyj 
dzie dopiero w środę.

— Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
st. komisarza górniczego Jana Zarańskiego radcą gór­
niczym.

H. Zytkiewicz zamianowany praktykantem rach. 
przy sądzie kraj, wyższym w Krakowie.

— Z poczty. Praktykantem rach. przy dyrekcyi 
poczt zamianowanowany Roman Kuhnen. — Asy­
stent Z. Gródecki przeniesiony ze Stryia do Dukli.

— Z kolei państwowych. Kierownik mini­
sterstwa kolei zamianował rewidenta Antoniego Lu­
kas. swicza, kontrolorem ruchu w dyrekcyi lwowskiej, 
oraz przeniósł st. komisarza bud., Hermana Kleinera 
ze Lwowa do okręgu dyrekcyi krakowskiej, a rewi­
denta Karola Kapitaina ze Stanisławowa do okręgu 
dyrekcyi lwowskiej.

— Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya 
lwowska ob łać. Administratorem w Wojniłowie 
zamianowany został ks. Autoni Kroi zykowski. Kon­
kurs na opróżnione probostwo w Wojniłowie ogłoszo­
no do 31 stycznia.

Dyecezya tarnowska. Przeniesieni: Ks Józef Szew­
czyk z Szczepanowa do Othnowa. Ks. Stefan Mul­
ler z Dobrkowa do Lubziny. Ks. Franciszek Sikor- 
■Ki z Zaborowia do Dobrkowa. Mianowani: Ks. 
Stefan Krzyszkowski z Kongregacyi ks Missyona- 
rzy Eapozytem w Odporyszowie. Ks. Józef Pieka- 
rzewski administratorem w Kamicnce Wielkiej. Ks. 
Józef Wirmański prob. w Bircira ii notaryuszem 
dekanatu Staro-S endeckiego. Ks. Paweł Wiatr prob. 
w Łękawicy notaryuszem dekau. Tarnowskiego. 
Odznaczeni; Exp. Can. X. Paweł Wiatr, X. Sta­
nisław Staizec prob. w Czarnej, ks. Walenty Gro- 
hola prob. w Małej.

— Protest w sprawie seminaryum cie­
szyńskiego. Lwowski komitet Maoierzy szkolnej 
cieszyńskiej powołany do orędownictwa jej spraw w 
Galicyi wysłał na mocy swej uchwały z 24 b. m. 
następujące telegramy w sprawie seminaryum polskie­
go w Cieszynie.

Do hr. W. Dzieduszyckiego prezesa Koła pol­
skiego we Wiedniu : W imię honoru narodowego i 
powagi Koła polskiego w całym kraju prosimy go­
rąco o ustalenie seminaryum polskiego w Cieszynie 
bez dalszej zwłoki. Komitet lwow. Maoierzy szkol, 
cieszyńskiej. Prezes Andrzej książę Lubomirski. Sekre­
tarz Mieczysław Paszkudzki.

Do prezydenta ministrów br. Gautscha we 
Wiedniu : Celem uśmierzenia ogólnego oburzenia w 
całym krają na wiadomość, źe polskie seminaryum 
ma być zabrane z odwiecznie polskiego miasta Cie­
szyna, prosimy stanowczo o niezwłoczne zdecydowa­
nie tej sprawy i położenie tamy wieściom, którebe 
musiały podkopać powagę Rządu i Koła polskiego. 
Lwowski komitet Maoierzy szkol, cieszyńskiej. Prezes 
Andrzej książę Lubomirski. Sekretarz Mieczysław 
Paszkudzki.

W cela wykonania dalszej uchwały komitetu 
pełnego komitet wykonawczy Macierzy przygotowuje 
odezwy do burmistrzów miast, do rad powiatowych 
i do stowarzyszeń oświatowych o wysyłanie protestów 
w powyższej sprawie. Gmina lwowska tymi dniami 
wyszle protest do Koła polskiego i prezydenta mi­
nistrów.

Kronika lwowska.
-j-  Rncintcę listopadową święcono wczoraj 

uroczystymi obchodami, które odbyły się w sali 
„Gwiazdy8, w sali ratuszowej staraniem straży o- 
ohotniozej „Sokół*, w czytelni T. S. L. im. Bore-

lowskiego oraz w czytelni kolejowej przy ul. Gródec­
kiej. ^

Wszędzie zebrało się bardzo wiele publiczności 
która z zajęoiem i uwagą przysłuchiwała się pro- 
dukeyom artystycznym i parryotycznym przemó­
wieniom.

Młodzież szkół średnich obchodzić będzie rocz­
nicę listopadową w środę 23 b. m. za wijd7„ { 
Zwoleniem władz przełożonych. W  dniu owym nau­
ka trwać będiie do 1 1  przedpołudniem potem od- 
prawwae zostaną nabożeństwa a nakoniec wysłucha 
młodzież odpowiednich' odczytów.
■ wtoreIc *>m- Wczoraj przed połud­

niem odbyło się zgromadzenie robotnurów na któ- 
rem jednogłośnie uchwalono wstrzymać ’ sie jutro 
przez cały dzień od pracy. Po zgromadzeniu nie 
było żadnych demonstracyj.
v ” Gwf zdy“ obudowało równocześnie

około 300 zcc.rów . maszynistów drukarskich. 
Uchwalono jednomyślnie r,„trzymać się od prafey 
Przerwa potrwa od dziś g. 7 wieczór przez 24 go­
dzin. Obecni na zgromadzeniu zecerzy, składający 
wszystkie bez wyjątku dzienniki, oświadczyli soli­
darnie, że przez określony czas pracować nie bedą 
W obec tego j u t r o  n i e  ma w y j ś ć  ż a d e n  
l w o w o k i  d z i e n n i k .

Po mieście krąży mnóstwo i najrozmaitszych 
pogłosek, rozsiewanych widocznie tendencyjnie, dla 
wywoływania nastroju, a byc może i paniki. Svoya- 
hston, widocznie o to idzie, aby wszelkiemi środka­
mi zagłuszyć na dzień krhżejszy żyeie puUiozne 
dv wjwułać wrażenie, że to istotnie wszyscy, a nie 
tylko om, strajkują. Nie przebierają też w środkach 
i rozwinęli prawdziwy terror. Do kupców r  zesłali 
wezwań,a, aby celem „ u n i k n i ę c i a  z a t a r g ó w  
i k o n f l i k t ó w "  uwolnili jutro wszystkich pracu- 
jąoych Kupcy me mając gwarancyi, źe władza ze­
chce ich „bronie przed terrorem, gotowi sklepy po­
zamykać. Terror w ogóle działa. Kobiety są już peł­
ne obaw. Każda z nich boi się dńia jutrzejsza,
obawia się na jutro wyjść z domu, obawia się jutro 
dzieci posłać do szkoły. Obawy te naturalnie są
przesadzone. Zapewne będzie dużo hałasu i krzyku 
tam (dzie socyaliści będą wiecować i którędy beda 
„spaceriwać , ale całość miasta nie powinna stracić 
swete„ zwykłego wyglądu. Do tej pory kupoy lwow­
scy, cukiernicy, restauratorzy trwają przy postano­
wieniu otwarcia handlów i swoich lokali, a zamkną 
je tylko, gdyby sytuacya stała się groźną i niebez­
pieczną. Czegoś podobnego nie należy jednak przy­
puszczać. J

Policya lwowska, jak się dowiadujemy, poczy­
niła zarządzenia aby zapewuió mieuzkańoom bezpie­
czeństwo mienia i życia. W danym razi*, gdyby za­
szły ze strony strajkujących lub skąd.nąd jakie wy­
bryki, policya użyje wszelkich środków, aby gwałt 
odeprzeć. J 6

Garnizon lwowski, wzmooniony sprowadzonymi 
oddziałami wojska, będzie skonsygnowany; o pre- 
weneyjnem wysyłaniu wojska nie ma na raz- 
mowy.

Podobny nastrój jak we Lwowie panować mu- 
s> w całym kraju, ponieważ dziś do Lwowa rano 
nikt do hotelów nie zajechał. Po raz pierwszy ho­
tele lwowskie nie miały ani jednego przyjezdnego.

 ̂ Krakowa donoszą, że członkowie kongrega­
cyi kupieckiej pozostawili swym pomocnikom swobo­
dę wstrzymania się we wtorek od pracy zawodowej. 
Młodzież handlowa jednak uchwaliła nie przerywać 
prauy we wiórek. W obec tej uchwały kupoy kra­
kowscy postanowili nie zamykać sklepów.

W sobotę, na uniwersytecie Jagiellońskim mło­
dzież sooyalistyezna, gwałtem wtargnęła na wie- 
członków „Czytelni akad.“, usiłowała mu narzucić 
swe uchwały o strajkowaniu i doprowadziła do roz­
wiązania zebrania. Z ieg> powodu wydał dziś pro­
rektor Cybulski odezwę do młodzieży; odezwa ubo­
lewa nad temi zajściami, uwłaczającemi godności a- 
kademickięj i przestrzega przid ich powtórzeniem, 
guyż inaczej musiałby wydać zarządzenia, których 
skutki młodzież będzie musiał i sobie samej przy- 
pisać.

Krakowski socyalistyczny| Związek kobiet 
na wczorajszem zgromadzeniu uchwaliło wziąć udział 
w jntrzejszym strajKn i demoustracyi. Konieo zgro­
madzenia był tak burzliwy, źe policya musiała inter­
weniować. Aresztowano kilku z ułodzieży.

W  Krakowie targ wtorkowy odbył się już 
dziś. Rzeźnicy zapowiadali odbiorcom swoim, ażeby 
dziś popołudniu zgłosili się po mięso, gdyż jatki 
jutro będą zamknięte. To samo zapowiedzieli 
pifaka-ze.

Najracyonalniejsze zarządzanie wydało starostwo 
w Podgórzu. Poleciło od dziś wieczór do środy rauo 
wszystkie szynki zamknąć.

Wiedeńscy szynkarze uchwalili to samo dobro­
wolnie.

Z Wiednia donoszą, źe deputacya socvalistycz- 
nych studentów pojawiła się u rektora z żądaniem 
zamknięcia uniwersytetu w dn.n 28 bm. Rektor od­
mówił oświadczająo, że uniwersytet jest terytoryum 
neutralnem.

w- Man[festacye u lcd z fcż y . Młodzież ręko­
dzielnicza i szkolna zebrała się wcz iraj popołudniu 
na omentarzu łycznkowskim pod krzyżem, p.święco­
nym pamięci ofiar rzezi w Krożaoh i tam po wy­
słuchaniu kilku patryotycznych przemówień odśpie­
wała pie»di narodowe. Następnie w pochodzie podą­
żyła młodzież przez miasto pod kolumnę Mickiewi- 
oza, gdzie złożyła wieniec cierniowy, ozoząo w ten 
sposób 50 rocznicę zgonu wieszcza naszego. Wygło­
szono przy tem dwie mowy a nakoniec odśpiewano 
„Jeszcze nie zginęła8 — i na tem manifestacja za­
kończono. Spokoju nie zakłócono.

~  Wlec sł żby rządowe] obradował wezoraj 
w szkole politechnicznej. Po kilku przemówieniach 
uchwalono domagać się dodatków aktywalnych wę 
iwowie i Krakowie I klasy, wliczenia tyoh doda­
tków do pensji emerytalnej, zniżenia lat służby do 
35, podwyższenia płac wdowich z 400 na 600 kor., 
stabilizacyi sług powiatowych i uregulowania a- 
wansu.

-r- Deputacya urzędników państw, lwowskich 
z petycją o podwyższenie dodatku Jrtywalnego wy­
jeżdża w niedzielę 3 grudnia do Wiednia. Dziś ro­
zesłano zarys petycji i arkusze na podpisy do 
wszystkich władz, a komitet uprasza o zwrot ich 
najdalej do czwartku.

-J- Powszechne wykłady uniwersyteckie.
We wtorek, dnia 28 b. m. dr. K. Paoek: Hy- 
giena życia oodziennego (z demonstracjami.) Zakład 
fizyczny uniwersytetu, ulica Długosza 8 . Poozątek o 
godz. 7.

-i- Zasłużone uznanie, w  sali szkoły im. 
Staszica odbyło się w sobotę wieczór uioczyste ze­
branie towarzyskie na cześć p. Stefanii Weohslero- 
wej, która — ja* już donosiliśmy —  po 32 latach 
pracy nauczycielskiej w źeńskiem seminaryum prze­
szła na emeryturę.

P. Wechslerowa, urodzona w Galicyi pod Tar­
nopolem, otrzymała już w domu rodzicielskim bar­
dzo gruntowne wykształcenie, które uzupełniła po 
wyjściu za mąż i przeniesieniu się do Jaas. Tam

NAWET ZDROWA MATKA, dkf wk2r“
uczyni, gdy od czasu do ozasu, zamiast mleka z piersi, da

dziecku zupy a GURGULA
Przez to wzmocni swe siły i swój stan zdrowia poprawi. Przejście kar­
mienia dzieoka z pokarmu maiki na M ą e ib ę  G u r g u la  odbywa się 
prawidłowo, z wykluczeniem wszelkiego niebezpieczeństwa. — Przepis 

użycia do każdej paszki dołączony.
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mianowicie złożyła na wszechnicy egzamin profesor­
ski i została kierowniczką „pedagogium*. Owdo­
wiawszy wcześnie, własną piacą zdobyła utrzymanie 
dla siebie i dwóch synów, którzy obecnie zajmują 
we Lwowie wybitne stanowiska. Jeden z nich jest 
szefem departamentu ruchu w lwowskiej dyr. kolej., 
drugi cenionym lekarzem. Od r. 1872 przebywa p. 
Wechslerowa we Lwowie, gdzie przez 32 lat praco­
wała z wielkim pożyisiem w seminaryum nauczy- 
cielskiem. Od początku też swego tu pobytu brała 
żywy udział w życiu publicznem, dała inicyatywę 
do założenia kilku stowarzyszeń kobiecych, a w in­
nych dzielnie pracowała. Z pod pióra jej wyszło 
kilka prac, przez krytykę z uznaniem przyjętych. 
Całą swą działalnością, wybitną inteligencyą i otwar­
tością charakteru zdobyła sobie ogólne uznanie i mi­
łość wśród uczenie.

Ich to staraniem urządzone zostało zebranie 
sobotnie; przemawiały pp. Aleksandrowiczówna, Mach- 
czyńska, A. Neumanowa, Waydówna i Mary a Ko­
nopnicka, chór zaś uczenie pensyonatu p. Strzałkow­
skiej odśpiewał piękną kantatę i kilka pieśni.

Wczoraj rano żegnało panią Wechslerową 
grono nauczycielskie seminaryum. Po mszy świętej 
odbyło się zebranie w sali zasładu, gdzie przemó­
wiła nauczycielka p. Nowicka i ks. Stelanowiez. 
W końcu wręczono zasłużonej pratowniczce piękny 
medalion dłuta p. Gostyńskiej.

-i- W sprawie ogrodzenia kolumny Mic­
kiewicza obradował w sobotę komitet budowy 
pomnika. Po długiej, żywej dyskusyi uchwalono u- 
prosió pp. Talowskiego i A. Popiela, by w myśl 
swoich projektów obmyślili wspólnie jeden, skombi- 
nowany projekt, przyczem wyrażono życzenie, by do­
stęp do pomnika był otwarty. Projekt ten po przy­
jęciu przez komitet zostanie przedstawiony radzie 
miejskiej.

-f- Epidemia szkarlatyny pojawiła się w 
Malechowie pod Lwowem.

-r Szkolę gospodarstwa domowego poświę­
cono wczoraj uroczyście; akta poświęcenia dokonał 
kapucyn o. Anioł, który przy tej sposobności wygło­
sił prześliczną muWę. Po poświęceniu odbyło się 
walne zgromadzenie członków tow. r,Gospodarstwo 
domowe*, które szkołę tę zorganizowało i utrzymuje 
Pod przewodnictwem ks. M. Lubomirskiej uchwalo­
no statut stow. i wybrano wydział oraz dyrekcyę, 
w skład której weszły pp. Hel. Szczepanowska, P. 
Przybyłowiczowa i R. Kadyjowa.

Kronika krajowa.
Jubileusz kapłana. Z Buczacza nam piszą: 

W miesiącu bieżącym minęło dwadzieścia pięó lat 
od chwili, w której ks. Stanisław Gromnicki pizy- 
był do naszej parafii, jako proboszcz. Czcigodny ju­
bilat, złożony obecnie chorobą, wymówił się od 
wszelkich z tej okazyi uroczystości, to też rocznica 
ta przeszła w zupełnej cichości, a tylko niezliczona 
moc depesz z całego krajn i hojne datki na projek­
towany przez ks. prałata Gromnickiego dom ubogich 
były dowodem i wyrazem czci i uznania, jakiem się 
ten wielce zasłużuny kapłan w całej Polsce cieszy.

Ks. St, Gromnicki, urodzony w r. 1843 w 
Skale uad Zbruczem, uczęszczał do szkół w Bucza­
cza i we Lwowie, gdzie otrzymał święcenie kapłań­
skie w r. 1866. W  r. 1880 przybył do Buczacza, 
jako proboszcz, ćwierówiekowa praca kapłańska ks. 
Gromnickiego na kresach ma wielką doniosłość nie 
tylko dla Buczacza i okolicy, ale dla całego krajn. 
A pracę tę zawsze i stale cechuje podniosłe uczucie 
religijne i gorąca miłość Ojczyzny. Ks. Gromnicki 
był tym, który pierwszy poruszył przed laty kilku­
nastu hasło budowy kościołów i kaplic, celem rato­
wania kresów od rutenizacyi. Gorącą odezwą „Ra- 
tąjmy milion !“ w podniosłych sfowaoh wezwał na­
ród nasz, by, ratn,ąc lud, dla Ojczyzny obojętny, 
pozbawiony z winy naszej poczucia narodowego, przy­
stąpił do budowy gmachu narodowego: „Podnieść
ten milion, oświecić go, wzbudzić w nim poczucie 
religijne i narodowe, to nasz wielki, święty, patryo- 
tyczny obowiązek, bo ten milion, to skarb narodowy, 
to kapitał wielki, niepożytecząy, nie daje bowiem 
oase’ek dla sprńwy narodowej, to złoto, leżące w 
błocie, to skarb wielki, ale zakopany, o którym niby 
nie wierny".

Lecz nie tylko słowem położył zacny kapłan 
cenne zasługi oftoło tej sprawy. Już przedtem zreali­
zował swoje hasło czynami. Cały swój majątcczek 
przeznaczył i obrócił na bndowę kuśoiułów i kaplic 
we wschodniej Galicy i, a nadto kołatał o pomoc do 
dworów polskich, do kas biskupich, tu i ówdzie coś 
zebrał i po 25 latach doczekał się pięknego dorobku. 
Trzydzieści kaplic i kościołów, trzydzieści domów 
Bożych na wschodnich kresach, wśród stepów i ja­
rów podolskich, aż po Okopy św. Trójcy, w których 
odbywa się polskie nabożeństwo i brzmi polska mo­
wa na ziemi, zroszonej krwią polską w obronie na­
siej wiary, wśród mogił i kurhanów, świadczących 
o zapasach, walkach z wrogiem Chrześcijaństwa, to 
przecież niezwykły dorobek.

Głośną była przed kilku laty historya sprzeda­
ży kościoła oo. Doniinikaaów w Tarnopolu, nie od 
rzeczy będzie wspomnieć, że sprawę tę poruszył 
pierwszy ks. Gromnicki, a zwróciwszy swoim pro­
testem na nią uwagę całego kraju, przyczynił się do 
uratowania jednego z najstarszych polskich kla­
sztorów.

Głośniejszą jeszcze była sprawa trójramiennych 
krzyżów z ukośna poprzeczką. Ks. Gromnicki wy­
stąpił przeciw temu zbyt widomemu znakowi coraz 
większej .gra wi tacy* Rusinów do Moskali i po kilku 
latach Rzym zakazał stawiania i poświęcania takich 
krzyżów. Wogóle, gdzie tylko, czy to w powiecie, 
ozy w trajn chodziło o zdobycie zatraconego poste­
runku naszego lub o wzmocnienie i podniesienie 
ducha narodowego, tam czcigodny ten kapłan nie 
ustawał w zabiegach, dopóty nie doprowadził do po­
żądanego rezultatu. Wszystkie mstytucye i zakłady 
dobroczynne w naszem miasteczka miały w nim 
zawsze pierwszego i hojnego ofiarodawcę. Polska 
bursa włościańska, od lat kilku istniejąca, która u 
trzymuje kilkadziesiąt dzieci włościańskich, zawdzię­
cza swe powstanie inieyatywie i materyalnemu po­
parciu ks. Gromnickiego.

Jako kaznodzieja odznacza się ks. Gromnioki 
rzadkim i niezwykłym darem i umiejętnością prze­
mawiania do ludn. Jako taki jest niezrównanym ka­
znodzieją. Ażeby to ocenić, potrzeba ks. Gromnickie 
go słyszeć przemawiającego na wolnem miejscu do 
kilkutysięcznego tłumu. Panuje on nad nim niepo­
dzielnie, gdyż posiada klucz od jego duszy; tarieg > 
skupienia i takiej uwagi, z jakiemi lud go słucha, 
rzadko gdzie zauważyć można. W 2 —8 godzinnych 
kazaniach przeplata on temat religijny n. p. nauką 
historyi polskiej, poucza na przykładach, że polska i 
ruska mowa to jedna, gdyż z połączenia ruskiej i 
mazurskiej powstał nasz dzisiejszy wykształcony ję- 
*yk polski, opowiada, komu przeważna ilość cerkwi 
swe powstanie zawdzięcza, ubolewa nad obecnym 
rozdziałem bratnich narodów, kraj ten zamieszkują­
cych itp,, a wszystko to okrasza dowcipnymi opo- 
wlastkami, polckim lub ruskim wierszem, modlitwą, 
albo pieśnią. I kilkutysięczna rzesza słucha go bez 
^nużenia z ogromnem zainteresowaniem, wraz z nim

modli się, śpiewa, płacze i śmieje pi1 i niomal słu­
chem wpija bię w usta kaznodziei. Katania ks. 
Gromnickiego stanowią rzeczywiście pomnikowe dzie­
ło, a żywy pomnik znajdują we wrażeniach, od­
zwierciedlających się na twarzach lndn, słuchającego 
swego ulubionego kapłana-kaznodzieję.

Życzyćby sobie należało, by ks. Gromnicki 
wśród starszego i młodszego pokolenia 'znalazł jak- 
największą ilość gorliwych naśladowców, którzyby 
tak jak on jednali dusze Bogu, Ojczyźnie i ludzko­
ści; wtedy wielkie towarzystwa oświatowe miałyby 
ułatwione zadanie, a gmach narodowy rychłoby 
stanął.

Czcigodnemu JuDilatowi z naszej strony prze­
syłamy żyaenia jaknajrychlejuzego powrotu do zdro­
wia, a wraz z niem do dalszej pracy dla dobra 
kraju.

Defraudacja. Diło  donosi, że urzędnik ma­
gistratu sokalskiego Stanisław Gogolewski zdetrau 
dował z funduszów gminy 40.000 k. i zbiegł.

W Czernlowcach otwarcie i poświęcenie do­
mu polskiego, będącego własnością nąjstarszej insty- 
tucyi kresowej, polskiego Tow. bratniej pomocy i 
Czytelni polskiej w Czerniowcach, nastąpi 2 grndnia.

Kronika powszechna.
Ilość ludności 1 wysokość opłacanych 

podatków. Konserv. Korr. podaje ilość ludności 
poszczególnych krajów tworzących Auatryę i wyso­
kość opłacanych przez nie podatków bezpośrednich, 
na której to podstawie doradzał p. Kramarz zapro­
wadzić powszechne prawo głosowania. Cyfry te tak 
się przedstawiają:

Kraj: Bość lndności Opłacany
podatek

Vorarlberg 118.652 1,119 500
Tryjest 151.010 5,813.600
Salcburg 186.848 2,445.200
Gorycya i Gradyska 225,402 1,457.900
Istrya 335.965 1,652.600
Karyntya 360.800 3,588.400
Kraina 508.332 3..591.300
Di Imacya 584.823 1,812.200
Slązk 663.740 6,422.500
Bukowina 723.504 8,22h.lOO
Górna Austrya 800.253 9,972.000
Tyrol 830.988 6,915.290
Styrya 1,318 325 15,226.000
Morawia 2,420,747 26,846.700
Dolna Austrya 2,856.701 111,186.600
Czechy 6,271.012 70,566.000
Galicya 7 284.703 28,936.000

25,632.805 300,276.800
Z zestawienia tego arytmetycznie wypadłoby na 

Galicję 80 mandatów zamiast dotychczasowych 78. 
Same dzienniki niemieckie przyznają, że Koło poi. 
na to zgodzióby się nie mogło a więc i cała taka 
podstawa reformy wyborczej nie ma najmniejszego 
prawdopodobieństwa.

§ Zaburzenia studentów w Wiedniu. Dziś 
jak nam telefonują na uniwersytecie odbyła się de­
monstracja studentów niemiecko-narodowycL, którzy 
kartkami wzywali akademików do licznego zjawienia 
się i urządzenia demonstracyi przed salą prof. Fili­
powicza, ubecnego rektora. Dostęp jednaK do sali 
strzeżony był przez pedeli. Przez całą godzinę stu­
denci mimo interwencyi dziekana wydziału prawni­
czego wyrabiali hałasy. O godz. 12  rektor musiał 
przejść pomiędzy szeregi demonstrantów, wołają­
cych: „Pfui, precz z rektorem, pragniemy nie­
mieckiego uniwersytetu!“ Po odśpiewaniu pieśni 
narodowych studenci rozeszli się.

§ Zaburzenia studenckie w Budapeszcie.
W sobotę przed południem studenci w Budapeszcie 
odbyli zgruinadzenie w ogrodzie techniki, a poli­
cjantów, stojących przed ogrodem, obrzucali węglem 
i innymi przedmiotami. Policya ogród opróżniła, 
przyczem obrzucono ją najrozmaitszymi przedmiotami 
z balkonów i okien sąsiednich domów. Po opróżnie­
niu ogrodu rektor przemówił do studentów, wzywa­
jąc ich do umiarkowania i spokoju, a w końcu 
oświadczył, że z powodu ostatnich zajść zawiesza 
wykłady aż do dalszego zarządzenia.

§ Proces ZIganylego. Z Budapesztu donoszą, 
że proces Ziganyiego skończył się uwolnieniem 
wszystkich oskarżonych.

o  hr. Laszbergu wprowadzonym, jak dono­
siliśmy, przy użyciu przemocy w urzędowanie kiero­
wnika komitatu peszteńskiego, opowiadają pisme wę- 
gurskic, że jest zadłużony i ż» poijął się owego 
kierownictwa dlatego, że gabinet br. Fejervarego 
przyrzekł zopłació wszystkie jego dłngi. Adwokaci 
z Raab zakupują pospiesznie wszystkie weksle hr. 
Laszberga, aby zmusić go do ogłoszenia konkursu 
jeszcze wcześniej aniżeli gabinet zdoła mu przyjść 
z pomocą.

§ W Konstantynopola rozpoczął się proces w 
sprawie zamachu w Yildiz. Oskarżeni są Belgijczyk 
Joris, 14 Ormian i dwóoh Greków. Sprawozdawcy 
pism i publiczność mają dostęp do rozprawy. Joris 
oświadczył, że jest anarchistą i dowiedział się z 
dzienników o losie Ormian. Chciał więc zamordować 
sułtana, sądząc, że w ten sposób Ormiauum pomoże. 
Rozprawę odroczono na 8 dni.

§ Straty japońskie w ostatniej wojnie. Japoń­
ski departament wojskowo-lekarski donosi, że straty 
japońskie w ciągu wojny wynosiły: w zabitych i
rannych 218.429, w chorych 221.136 żołnierzy. 

Zmarli.
Walerya margrabina Hnntly Gordonowa

z hr. Tarnowskich, właścicielka dóbr ziemskich, u- 
maiła dnia 16 bm. po krótkiej słabości, przeżywszy 
lat 63. Eksporlacya zwłok z kościoła 00. Karmeli­
tów odbyła się dziś przedpołudniem.na dworzec kole­
jowy, skąd przewiezione zostały do Hołobutowa 
'Stryj). Złożenie zwłok do grobowca familijnego od­
będzie się w*> środę 29 bm. o 12 w południe w Ho- 
łobuti wie.__________ _____

Tran wgtroMany pozostanie na zawsze je­
dnym z najlepszych środków, używanych celem 
wzmacniania słabyoh dzieci i osób dorosłych, Tran 
ten jednak powinien byc możliwie najczyitszy i łatwo 
strawny, gdyż, nie mając tych warnnków, może się 
stać dla zdrowia szkodliwym. Jako taki można su­
miennie polecić znany i używany od wielu lat
Maagera tran wątrobiany z jesiotrów.

Ze stowarzyszeń
W  Czytelni katolickiej odbędzie się dnia 30 bm

o g. 7 wieczo7em uroczysty wieczór ku czci Adama
Mickiewicza. _________

* Filharm onia. Koncert Aino Aote, primadonny 
opery paryskiej ze współudziałem pianistki Klary 
Ozop-Umlauf, zapowiedziany na 28 bm. odbędzie się 
z niezmienionym programem 2 grudnia.
R ep ertu ar lw ow sk iego teatru  m iejsk iego.

We wtorek po południu „Wasale" — wieczorem 
„Opowieści Hoffmana" opa™ J. Offenbacha. Występ 
v7ery Łuce, Maryi Mokrzyckiej-Pilarz, A. Dianni i J. 
Szymańskiego.

Wa środę „Manon" opera Massenet’a, występ

Maryi Boyer, Au^u-tn Dianni, J. Szymańikiego i Ju­
liana Jeromina.

/  categfo świata.
Rzym. Z  wielu miejsc Włoch donoszą, że 

wczoraj rano dało się czuć ponowne trzęsienie
ziemi.

Z W A R SZA W Y
(Pocztą.)

— W sobotę nareszcie otwarto wszystkie te­
atry. Czynnym był także teatr ludowy, którego arty­
ści zawiązali się w prywatną trnpę, wynajęli na 
własne a zbiorowo ryzyko teatrzyk „Elizeum" i roz­
poczęli „Krakowiakami i góralami.

W teatrze rosyjskim, bawiącym od pewne­
go czasu w Warszawie, wystawiono „Mieszczan" 
Gorkiego. Teatr był przepełniony, a publiczności 
polbkiej zjawiło się dużo. Artyści polscy zaś złożyli 
piękny wieniec z żywych kwiatów, wstęgami narodp- 
wemi przepasany, z napisem: „Szlachetnemu synowi 
Rosyi, Gorkiemu, artyści sceny polskiej*. Po za­
padnięciu kurtyny, którą kilkakrotnie oklaski podnio­
sły do góry, na scenie, w kole samych artystów 
polskich i rosyjskich, poczęły się mowy. Przemówił 
do Rosyan artysta polski. Przemówił do Polaków, 
w imieniu rosyjskiej trupy, p. Czernow.

W cukierniach warszawskich drą na kawałki 
Berliner Tageblatt, który starania się Polaków o 
autonomię nazwał „zuchwałemu... Plugawy ten 
organ przychodzi do Warszawy podobno w tysiącu 
przeszło egzemplarzy.

Pulioya odkryła ślady jakiegoś związku poli­
tycznego w Warszawie. Mówią, że jeden z uczestni­
ków, zapewne szpieg, wynotował nazwisk" i adresy 
członków owego związku i oddał w ręce policyi, 
która aresztuje ich kolejno. Dotychczas uwięziono ze 
100 uczestników.

Dużą sensacyę wywołnje tajemnicze zabój­
stwo em, pułkownika Mikołaja Willi. Mieszkał on 
na Tamce pod nr. 29. Jeden pokoj odnajmował u- 
urzędnikowi pocztowemu Czupryńskiemu, w drugim 
sypiał sam Willi, służący jego kozak Akojew i u- 
rzędnik pocztowy Spasski, a trzeci stanowił ogólną 
jadalnię. W sobotę o 8 rano, gdy p. Czupryński po­
szedł do binra, do pułkownika Willi przyszedł jakiś 
człowiek, widocznie znajomy i zbliżywszy się do sofy, 
na której sypiał Willi, wszczął z nim jakąś rozmu- 
wę, następnie Willi wstał i wyszedł z gościem do 
kuchni, dokąd za nimi podążył służący kozak Gość 
odwrócił się i kilka razy strzelił do kozaka, który 
uciekł do pokoju pp. Cznpryńskich i rzucił się na 
kanapę, ale nieznajomy pobiegł za niru i parę razy 
strzelił kozakowi w plecy. W tym □ .mym czasie 
towarzysz nieznajomego, który pozostawał w kuchni 
strzelił do pułk. Willi, który utrzymawszy ranę 
chciał uciec na górę, ale napastnik ruoił się za nim 
i tam go dobił. Zabójcy zbiegli. Motywy zabójstwa 
pozostały tąjemnicą"; Pu mieście opowiadają, że ów 
akt krwawy wiąże się ze sprawą samoobrony prze­
ciw zamachom „czarnej sotni."

Katastrofa kolejowa pod Gąsocinem, o której 
nasz telegram donosił, miała straszne skutki. Zabi­
tych zostało 2 osób, ciężko rannych 10 , lżej ran­
nych 18. Ani jeden wagon nic ocalał, wszystkie za­
mieniły się w kupę drzazgów i żelaziwa.

Do Warszawy zjeżdżają z Baku rodziny pol­
skie. Uciekły one stamtąd poa wpływem paniki z po­
wodu ostatnich zajść krwawych. Rodacy nasi porzu­
cają korzystne stanowiska, nie widząc możności dal­
szego pobytu w mieście, oddanem na samowolę 
„czarnych sotni“ i łupieżców Tatarów. Wobec rozpa- 
B*nia się żywiołów prowokator Kich znaczna część 
rodaków do Baku już nie powróci.

Aresztowania na prowincji trwają ciągle. Ze 
Sterdyni w powiecie sokołowskim donoszu o wywie­
zienia pp. lekarza szpitalnego Jarosińskiego  ̂ admini­
stratora dóbr Muzewskiego, dalej administratora dóbr 
Cerenów Jankowskiego, właśoiciela dóbr Wszebory 
Łupieńskiego i dwóch włościan. Z Garwolina zesła­
ny został do gnbernii ołonieckiej dependent notaryal- 
ny Wiśniewski.

Telegramy i telefonematy
z dnia 27 listopada LM05.

Z ziem polskich.
Z Warszawy przyszła niesprawdzona dotąd 

pogłoska, iż car miał wczoraj przyjąć deputacyę 
polską, złożoną z 22 członków, pod przewodni­
ctwem ks. LuDOinirskiego i dwóch hrabiów Za­
moyskich!

Dziś rano telegrafują, że w hotelu Bristol 
w Warszawie wybuchła bomba, rzucona w ce­
lach prowokacyjnkch z namowy policyi. Raniony 
inżynier Lówenberg

Warszawa. Depulacya policyi warszawskiej 
w osobach wszystkich rewirowych złożyła po­
licmajstrowi petycyą i  żądaniem podwyższenia 
pensyi, zaznaczając w motywach najwyraźniej 
że wobec zmian stosunków państwowych, nie 
chcą i nie mogą żyć nadal z dochodów nielegal­
nych. z łapówek od paserów, ulicznic i złodziei.

Z
Zjazd zlemstw 1 miast.

Moskwa. Kongres ziemstw i miast uchwa­
lił 166 głosami przeciw 12  (dwóch wstrzymało 
się od głosowania) rezolucyę biura en bloc.

Moekwa. Zjazd ziemców uchwalił 86 gło­
sami przeciw 57 wysłać do hr. Wittego deputa 
cyę w celu wręczen.a mu rezolucyi zjazdu i udzie­
lenia mu bliższych co do niej wyjaśnień, oraz 
przedłożenie rządowi prośby, ażeby urzeczywi­
stnił żądania zawarte w rezolucyi. W  ciągu ob 
rad następnie uchwalono wyrazić zaufanie do br. 
Wittego, natomiast ministrowi spraw wewnę­
trznych Durnowowi, który kontynuuje dawną po­
litykę biuiokratyczą, wvrazić zupełną nieufność 
kongresu i domagać się bezzwłocznej jego dymisvi.

Kilku członków kongresu założyło protest 
przeciw rezolucyi i wniosło, żeby ze względu na 
panujące wzburzenie odstąpić od przedłożenia żą­
dań rządowi, wyrazić hr. Wittemu zaufanie kon­
gresu a kwestye wyborów i autonomii dla Polski 
odłożyć do chwili zwołania dumy państwowej.

Dla k ole jarzy .
Petersburg. (Pet. Ag.) Do budżetu na rok 

1906 wstawionych będzie 15 milionów rubli na 
polepszenie bytu funkeyonaryuszy kolejowych.

Nowe strąjki.
Petersburg. Strajk się nie wzmaga. Liczba 

strajkujących nie przenosi 24.000.
Moskwa. Dzisisj ma tu wybuchnąć nowy 

strajk generalny kolejarzy, telegrafistów i tele­
fonistów.

Petersburg. W Rostowie nad Donem wy­
buchłe. bezrobocie, które się potem przekształciło 
w otwartą rewolucyę. Sklepy rzemieślnicze, fa­

bryki i sklepi piekarskie zostały wcięte szturmem 
przez robotników. Rząd zaprowadził w Rostowie 
i w okolicy stan oblężenia.

Lokidyfl. Dzienniki tutejsze donoszą, że 
Moskwa c&Ia jest zrewolucyonizowaną. Bandy 
robotników plądrują fabryki i państwowe składy 
wódki.

Petersburg. (Tel. wł.) Położenie jest znowu 
wzburzone wskutek wiadomości o wypadkach w 
Sebastopolu i Moskwie Na ufcach miasta roz­
dawano wczoraj obrazki satyryczne, wyszydzają­
ce rząd i cara. Jeden taki obrazek, zatytułowany 
na 1 stronie „Karabin maszynowy" miał na 
drugiej stronie wydrukowany tekst manifestu kon­
stytucyjnego z 30 października, a tekst ten przy- 
ki ywała krwawa ręka z napisem u do łu : Jene­
rał Trepów po/ożyi swą ręką.

Bunty wojskowe.
Łeoastopol. Wśród marynarzy i żołn era* 

pułku brzeskiego wybuchły niepokoje. Również 
wśród robotników portu wojennego widać oznaki 
niepokoju.

Sebasiopol. (P. A.). Jak się zdaje, spokój 
tu powraca. Dzień wczorajszy minął bez wypad­
ku. Budynki rządowe strzeżone są przez wojsko.

Petersburg. Nok. Wremia donosi z Seba- 
rtopola: Na zgromadzeniu w koszarach marynar­
ki obecne były deputacye z okrętu pancernego 
„Paatelnjmon" i krążownika „Oczakow". Inne 
okręty, stojące na Kotwicy koło wybrzeża, nie 
odpowiedziały na sygnały buntowników, ażeby 
przyłączyły się do nich. Pułk brzeski odłączył się 
od zbuntowanych i pomaszerował do obozu, 
gdzie skonsygnowano wszystkie wierne wojska 
Władze wojskowe zachowują się wyczekująco. 
Wojsko strzeże wodociągów. Ludąosc żydowska 
ucieka.

Rus donosi, że buntownicy uwięzili komen­
danta twierdzy Neplinjewa i jen. Sjodelnikowa, 
obu jednakże już wypuszczono na wolność. K o ­
mendanci i inni oficerowie okrętów wojennych 
są uwięzieni. Artylerya przyłączyła się do ruchu 
rewolucyjnego.

Z Symferopola przybył do Odessy pułk li- 
tewoki. Także z Pantogrodu wyruszyło wojsko. 
Admirał Czuchnin zdał komendę w ręce komen­
danta korpusu Móllera-Sakomelskiego. Jedna kom­
pania saperów przyłączyła się do bnnlu. Wczo­
raj wszystkie okręty wyraziły przez deputacye 
swą sympatyę buntownikom. Szyny kolejowe aż 
do Inkermanu są zerwane.

Wladywust k. (Pet. Ag,). Wśród powra­
cających z Japonii żołnierzy daje się zauważyć ro­
snące wzburzenie, spowodowane tem, że opóźnia 
się ich pi-zewóz do ojczyzny wskutek wielkiej 
liczby jeńców wojennych, których coraz to nowe 
partye nadchodzą. Wczoraj pewien żołnierz z 
Portu Artura odmówił demonstracyjnie ukłonu 
wojskowego pewnemu oficerowi i zelżył go. Ofi­
cer przebił żołnierza tego szablą na wylot. Aby 
aię zemścić zz śmierć towarzysza usiłowali inni 
żołnierze podpalić kasyno oficerskie, zabili trzech 
znajdujących się tam oficerów a jednego zranili. 
Oficerowie ci bronili się strzałami z rewolwerów. 
Liczba rannych żołnierzy jeszcze nie ustalona. 
Aresztowano 47 żołnierzy, między tymi 7 przy­
wódców buntu.

Ruehy ehZ pskie.
Berlin. Wczoraj zakończył się kongres 

chłopski w Moskwie. Przyjęto rezolucyę, zwołu­
jącą na kon ec stycznia ogólny kongi-es chłopski. 
W Dumie mają chłopi zażąaac zniesienia stałej 
armii i utworzenia ludowej milicyi,

Peter-bnrg (,Pet. Ag.) Opust połowy opłai 
za wy kupno gruntów za r. 1906, tudzież zuoełne 
ich zniesienie za r. 1907, przezco 135 milionów 
rubli zostanie w rękach chłopów, jest tylko po­
czątkiem niezmiernie doniosłych i uroczystych re­
form, o jakich Duma państwowa przy współ­
udziale reprezentantów chłopskich nę Izie miała 
decydować w spruwiedliwem uwzględnieniu po­
trzeb chłopów i praw innych właścicieli gruntów.

Agitacja starowierców
Moskwa. (Pet. Ag,) Starowiercy wydali do 

wszystkich współwyznawców odezwę, w której 
wzywają ich do jedności na podstawie manifestu 
z 30 zm. celem zwalczenia żywiołów rewolucyj­
nych. Wśród starowierców Moskwy odezwa ta 
już wywarła skutek, co stanowi dla gabinetu 
Wittego cenną i silną pomoc

Sytuacya parlamentarna.
Wiedeń. (Tw i) Stosunkowo już wiele po­

słów polskich zjechało do Wiednia. W  kołach 
tychże posłów wyczekują z wielkiem naprężeniem 
relacyi prezesa Koła z konferencyi z prezydentem 
ministrów. Rozpoczynająca się jutro krótka sesya 
parlamentu przedstawia dla wszystkich naogół 
wielki znak zapytania. Wiadomo tyle, że będzie 
ona stała w znaku zmiany prawa wyborczego 
Znakomita większość izby jest przeciw powsze­
chnemu głosowaniu. Mimo to obawiają się, że 
znajdzie się dużo posłów, którzy celem salwo­
wania swego mandatu oświadczą się za po- 
wszechnem głosowaniem. Ważna rola w sprawie 
reformy wyborczej przypadnie Kołu polskiemu. 
Toteż oczy świata politycznego zwrócone są na 
Koło.

W iedeń (1. w.). Dzisiaj odbędzia się po­
siedzenie komisji parlamentarnej Koła polskiego.

i'ow#zechne głosowanie.
Wiedeń. Były prezes klubu młodo czeskiego 

dr. Engel w tygodniku Hlasy od Blanika prze­
prowadza dowod, że cała akcya młodoczeska w 
sejmie czeskim i sejmie morawskim, celem spro­
wadzenia powszechnego prawa głosowania, 
s k o ń c z y ł a  s i ę  n i e p o w o d z e n i e m .  
Dr. Kramarz na własną rękę podjął kroki, któ­
rych prezydyum klubu młodoczeskiego n i e  po 
ehwalało.

Król Norwegii.
Chrystyauia Rodzina królewska wylądo­

wała tu w sobotę popołudniu i została gorąco 
przez ludność przyjęta

Chrysiyania. Na cześć pary królewskiej 
odbyła się uczta u ministra stanu Michel&ena. 
Minister w toaście wyraził seraeczne i pełne czci 
powinszowanie z powodu rocznicy urodzin królo­
wej i w końcu wzniósł okrzyk na cześć pary 
królewskiej. Król podziękował i pił za pomyśl­
ność Norwegii

Król Oskar szwedzki na zawiadomienie go
0 wstąpieniu na tron króla Hakona odpo viedz;ał 
telegramem zredagowanym w słowaoh uprzejmych
1 życzliwych.

Chrystyanla. Król Hekon otrzymał z oka­
zyi wstąpienia na tron telegramy gratulacyjne od 
cesarza Franciszka Józefa, cara, króla włoskiego, 
króla belgijskiego, księcia regenta bawarskiego.

Prz8tiw  Turcyi.
Konstantynopol. Ułożono, ze w poniedzia­

łek (tj. dziś) o g. 8 rano pięciu oficerów, pięciu 
reprezentowanych mocarstw wraz z dragomanem 
poselskim udadzą się do gubernatora Mityleny 
i wręczą mu list oraz zawiadomią o tem dzie­
kana tamtejszych konzulow. List ów zawiera 
zawiadomienie o demonstracyi i równocześnie 
oświadczenie, że handel i komunikacya nie do­
znają przeszkody. O godz. 1  nastąpi wylądowa­
nie wojska i obsadzenie urzędu cłowego i tele­
graficznego.

W iedeń. (Tel. wł.) N. Fr. Prcsse donosi 
z Konstantynopola, że wczoraj na wiadomość o 
przybyciu międzynarodowej floty do Mitylene ce­
lem obsadzenia urzędu cłowego, wysłał sułtan 
baszę Tewfiza do ambabadora bar. Calice z 
oświadczeniem, że Porta gotowa jest zgodzić się 
na żądania mocarstw z Kilku ^mianami, żąda je­
dnak, aby operacye demonstrującej floty natych­
miast zostały wstrzymane.

Galicę zażądał pisemnej noty od Porty, 
oświadczając, że inaczej kroku żadnego nie 
uczyni. Sułtan odwołał Husni-baszę wysłanego do 
Dardanelów celem przygotowania obrony.

Zaburzenia w Barcelonie
Madryt. W Barcelonie przyszło do zabu­

rzeń z powodu obraźliwych karykatur w pewnem 
piśmie katalońskiem. Oficerowie udali się une- 
gdaj o godz. 9 wieczorem do drukarni tygodnika 
Fucuł, wyrzucili na ulicę cały zapas papieru i 
urządzenie i spalili je. Następnie udali się do re- 
dakcyi pisma Catalunha i spalili tam również 
urządzenie. Usiłowania jen.-gubernatora, by ofice­
rów uspokoić, były zrazu bez rezultatu, wreszcie 
udało się sprowadzić ich do gmachu gubernato­
ra oraz uspokoić ich. W  sprawie tej odbyła aię 
rada ganinetowa, która uchwaliła przydać wła­
dzom barcelońskim jen. Weylera, który otrzymał 
odpowiednie instrukeye. Prezydent gabinetu udał 
się do króla, by zdać mu sprawę o zajściu.

Dział ekonomiczny.
§  Gal akc. Bank hipoteczny. Na posiedze­

nia rady nadzorczej dnia 24 bm. uchwaloną zust&ła 
wypłata kuponu styczniowegu od akcyi Banku, pła­
tnego dnia 1 stycznia 1906, po 20 kor. od sztuki.

Z rynków towarowych.
B udspesit dnia 27 listopada. Kurs w koronach

i po 100 klg. Notowano pszenicę na paździor. —.-----
—•— pszenicę na kwieoień 172-2—17"24, żyto na paź­
dziernik —■— ------- , na kwiecień 1906. 14 32—14 34
owies na październik —•---------■—, na kwieoień L906
14’30—14'34, kukurudza na maj 13.84—13-86, rza^ak 
na sierpień 26'00 -56-20.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie spokojue.
Pogoda dżdżysto.

Z rynków pieniężnych.
Wieden 27 listopada (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięciegiełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye au tryackiego zakładu krel^t > 
wego 671*00, węgierskiego zakładu kredytowego 77 8 50 
t  ; 'banku 317-50, Onionbunkn 567 '75, Banku i.a  
kr: jów koronnych *41 00 Bankyereinu 566-50, Bo len • 
creaitu 1082-00 galioyjskiego Banku hipotecznego 56-!•— 
kolei państwowyoh 666 00 kolei południowej 12 1 — 
tramwaju A. — , B. —•—, kolej Elbentht1 449- — 
kolei północnej 5700 kolei czerniowieckie; 580-00, al- 
piny 58100 Rima Muranya 529-00, praskiego towa­
rzystwa żelaznego 2630.— fabryki brom 580-—, tureoii* 
tytoniowe 863-00,. galicyjskiego karpaokiego Towarzy­
stw _ naftowego 74700 oblig. węg. indemui-s. 9,5-75. 
renta majowa 9990, au»tryaca.a renta koronowa 
99-85, węgierska renta koronowa 05 35, 56-let. Ii3ty 
Towarzystwa kred. ziemskiego 99'10, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 90—, 4 i pól proceutowj 
listj 1 anku krajowego J.01-35, 5-proceutowe listy Ban 
ku hipotecznego 11Z'50 ł-procent. Banicu £roj. 99-25 
4 i poł prc. Banku kraj. 100-95, 5-proaentowe komu­
nalne obligaoye Banku kraj. —•—, 4-prooeuto we ga­
licyjskie obiigacye propiu- 99-70, 4-procentowe galto. 
pożyczki krajowe z r. 1893 99 40 4-prooentowa po­
życzka miasta Lwowa 9840, losy tureckie 148-25 
marki 117'63, ruble 259 50.

NADESŁANE.
tistumSsy

zdrój 'Jurną
>rM 'Sabatór

W •śwrsisaiaek aarnk i pęcherza. <1 ik y U w d
Raei steesa, raumatyzmia, gaićcu i omkn fW .  
taMai w aladytaoh pra; rzędów oddać aa wy •  

• i da trawienia.
||Hl j  adrsęww Satratora w Preszawia (Węsn».

W Y P A L O u Y  ZttA K  Ki". K O£KU
dla 

ochrony
przeciw
fałszer­
stw om

B i e s s h n M s r

JSfowy wielki szpital
dla cywilnych i wojskowych bez różnicy narodo­
wości i wyznmia zamierz-* budować kraj. Slow. 
Czerwonego krayża we Lwowie. Losy na ten eel 
po jednej koronie do iiąęnionia 21 grudnia są 
w-zęd-ie do nabycia Głjwne wygrane ua tąda- 
ule w gotówce 15 000 k o r , 9.000 kor. i  5.000 
kor., rasem 5.000 wygranych wartości 70.000 k. 
1 . los^w za 10 kor. 45 bal ląc,-nie z przeeyłką uo- 
lecona morna d siać w domu bankowym Sehttz 

i . hsj s, Lwów. 120

Jako pewną lokację kapitałów
polecamy

4%  Listy zastawna T ow . kred. ziemsk. 
4% i 47,°/o .  Banku krajowego
4%  i 471% „ „ B,*uku hipoteczu.
4% 14Vs% pożyczki m .  Lwowa.

Papiery te kupujemy i sprzedajemy naj­
korzystniej .

Sokal 6  Cilion
Dom bankowy i  kantor wymiany.

Przyjechali do Lwowa d. 27 listopada.
Hotel Europejski. (Al.ierta Szkowrona.) jM. 

hr. Pruszyńska z Wołynii, por. hr. Mniszek z Żół­
kwi, A. br. Budwińsk- z Przemyśla, A. Jelowicki z 
Szutrominiec, dyr, Szumski z Borysławia, a , Zaleski 
z Wołynia, S. Abgarowicz z Dubienki, S. Dimer- 
mann, J. Valent"i, A. Dietl z Wiednia, J. Pianer 
z Bozenu, A. Basset z Lyonu, J. Chądzyński z Po­
loka, A. Franze z Pozuritta, A. Kuciński z Mostów, 
M. Stempkowska z Rosyi, J. Zarański z Borysławia, 
rad. Stryjeński z Krakowa, J. Rakowscy z Herma­
nowie.

2 5
N a św. M ik ołaja  najpiękniejsze zabaw ki

poleca J. RUTKOWSKI & 6. WESELY, L w ó w . n l .  H a l i c k a  1 6 .
Ceny galanteryi znacznie zniżone.

2 5 ° '
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ziescia
(Ciąg dalszy.)

Dzisiejszego wieczora począłem się w ho­
telu, w moim pokoju, trochę ożywiać Wieczo­
rem ożywiają się .Ściany, one mówią, mają glo­
sy, ludzkie glosy. Ich szepczące głosy przyno­
szą mi echa namiętności, zbrodni, ukrytych 
nędz, wszystkich tych rzeczy, po których poznaj g 
duszę ludzką. Nie jest to już człowiek wobec 
świata, ale człowiek wobec samego siebie. Mury 
drzą przed tymi ludźmi, który m dają schronienie, 
a wszystko, co do mnie dochodzi, dochodzi jak 
przez filtr, bez swojej sztucznej pozy... Są to 
wspam ie  godziny, które mnie wyrywają z mego 
przygnębienia i zanurzają znowu w olbrzymią 
komikę życia .

Jest godzina dziesiąta. Cyganie skończyli 
nareszcL swoją płaczącą muzykę. Zwolna opró­
żnia się duża sala kasynowa, światła elektry­
czne zostały nieco przyćmione i krzyczące maki 
na plafonie etonowały się nieco. Goście rozcho­
dzą się do swoich pokoi. Biedne smokingi, bie­
dne jasne toalety eleganckich pań z Tuluzy, 
Bordeauz i Lipska! Defilują jak na pogrzebie.

Goście udają się na spoczynek. Lecz tu, w X ., 
nawet sen ma w sobie ciężar gór, gdyż góry tu 
są wszędzie. Są w zamkniętym pokoju, nawet 
gdy story zapuścisz; są w toDie, wypełniają twój 
sen swoją ciężką masą...

Po kurytarzach płyną zapachy i wonie, po 
których lepiej poznasz przechodzące kobiety, ani­
żeli gdybyś z niemi mówił. Lift skrzypi, drzwi 
łomoczą, z»mki trzaskają a dzwonk. elektryczne 
brzęczą. Zwolna uspokaja się wszystko i teraz 
dopiero zaczynają gadać ściany tej olbrzymiej 
kasarni.

Mo sąsiedzi po prawej stronie przyjechali 
dopiero tego wieczora. Nie widziałem ich jeszcze. 
Słyszałem tylko teraz przez ścianę ich głosy, 
a po śpiewnym ich akcencie poznałem zaraz, ze 
pochodzą z Genewy. Co za pomysł! Przyjeżdżać 
z Genewy tutaj, aby po Alpach wypoczywać 
w Pyrenejach! Założyłbym się, że oboje są szka­
radni i że nawzajem, mąż i żona, siebie niena­
widzą. Głosy ich nie brzmiały młodzieńczo, ale 
nie są bardzo stare. Są to głosy ludzi około 
czterdziestopięcioletnich, głosy bez ciepłego brzmie­
nia, zjadliwe, głosy niesympatyczne. Ileż żółci 
i złości odzywało się w tych głosach.

Z początku nie mogłem zrozumieć, o czem 
oni rozmawiają, cisza w hotelu nie była bowiem 
jeszcze zupełna. W tę ciszę wpadały rozmaite

głosy i przygłuszały mowę ścian. Najpierw więc 
słyszałem tylko jakby pomruki, pomięszane z od­
głosami kroków, ze skrzypieniem otwieranych 
kutrów i z brzęczaniem kluczów. Potem uwypu­
kliło się kilka słów i dobiegło do mnie. Kobieta 
mówi, móvi, mówi bez przestanku. Tak jak 
gdyby opowiadała jakąś historyę, a zarazem 
wyrażała swoje niezadowolenie Mówiła bez 
przerwy. Sądząc z hałasu, jaki przyiem sprawia, 
z wysokich oburzonych tonów, które się często 
powtarzają, musi to być historya straszliwa. Po­
dobne głosy słyszałem przy opowiadaniu szcze­
gółów najpotworniejszych zbrodni. Akcent ge­
newski traci swój rytm i swoją śpiewność, po­
nawiają się coraz ostrzejsze tony i przechodzą 
aż w skrzeczenie. Wydaje mi się, że jej słowa, 
jak cienkie szpilki przebijają się przez ścianę 
i dochodzą do mmc.

Poczynam słuchać uważniej.
1 dowiaduję się wreszcie, że ta dama gnie­

wa się na swoją pokojową. Ze wszystkiego, co 
z jej coraz szybszego i gwałtowniejszego opowia­
dania, z tego całego potopu słów się dowiedzia­
łem, wnoszę, że spotkała tę damę rzecz straszna, 
nieprawdopodobna. Jej pokojówki nie było w po- 

I koju, gdy ona wróciła z objadu, aby się przebrać. 
Kazała ją wszędzie szukać, lecz nikt jej nie zna 
lazł. Słyszałem teraz wyrażenia: ta podła azie-

wczyna, ta szmata i gorsze jeszcze, a wypowie­
dziane z takiem obrzydzeniem, żę ktoś mógł 
sądzić, że nie odnoszą się one do ludzkiej istoty, 
ale do jakiegoś robactwa. Głos męzki zrobił ja­
kąś uwagę, której nie zrozumiałem, lecz dalszą 
rozmowę już dokładnie słyszałem. Ona odpo­
wiedziała :

— To nieprawda. Puwiedziałam jej, że ma 
być o szóstej. A gdybym nawet zapomniała jej 
to powiedzieć, to jest jej obowiązkiem o każdej 
godzinie dnia i nocy być gotową na moje usługi. 
Nie pojmuję, jak ty możesz ją bronić, jak mo­
żesz poniżać się do tego stopnia...

Nastąpiły teraz jakieś szmery i suwania, 
poczem usłyszałem głos męzki

— Tak, zapewne...
— Dlaczegóż więc — odpowiedział głos 

kobiecy — mówisz mi o tern ? Ty sobie wyobra­
żasz, że nie wiem, co robię.

Posłyszałem teraz ciężkie kroki, a potem 
głos męzki, który jednak był niewyraźny i zle­
wał się w jedno monotonne: u-u-u-u.

Na co dama odpowiedziała .
— Nie, nie. Mam doić. Nie chcę tego nic­

ponia więcej trzymać. Nie chcę nawet widzieć 
tej łajdaczki i wyrzucę ją za drzwi, jeżeli się tu 
jeszcze pokaże. Jeżeli sobie pomyślę, że ja mu­
siałam sama... rozumiesz sama... rozsznurowy-

wa moje buciki... Nie, to me je3t do zniesienia.
Odpowiedź męża brzmiała znowu jak 

u-u-u-u.
—  Go? Co ty mówisz? Oszalałeś chyba! 
Przyłożyłem ucho do ściany, ale znowu u-

słyszałem tylko dobroduszne u-u-u-u.
— Nie, nie, trzy razy nie! — skrzeczała 

żona. —  Jutro ją wyrzucę!
— U-u-u-u.
—  Jej podróż? Zapłacić jej koszta podróży? 

Co tobie pu głowie chodzi ?
— U-u-u-u.
— Nie bój się, Ja ona sobie radę. Wypę­

dzam ją za zaniedbywanie obowiązków. Taka 
jak ona nie zginie.

—  U-u-u-u.
— Nic z tego. Nie Jam się przeprosić. 

Niech ona nawet tego me próbuje.
— U-u-u-u.
—  Chciałabym to widzieć.
— U-u-u-u-u-u.
— Zostaw mnie w spokoju. Zamilcz wre­

szcie. Idź spać.
(C. d. n.)

j Im rv  polskie
Pisarze polscy zł. 1*25, Loteryjka geograficzna 
zł. 1-60, Piast zł. 1-60, Flirt 75 ct., W różba kwia­
tów 85 ot., Poaróż po ziemiach polskich 75 ct., 
Wojsko polskie 50 i 75 ct.; na składzie zabawki 

jaworowskie po cenach ściśla fabrycznych

poleca magazyn firmy

Kauczyński & Oberski
ul. Karola Ludwika 7, L w ó w . filia Halicka 6.

D R O B N E  OGJLOSZKN! 1
po 4  hi. od wyrazu.

K o c *  na  karnie
wełniane, 6 me'rów obwodu — po 
13 koron. Dwór Łapszyn, B rie 

ż a n j.

Biuro nauczycielskie
Mmc illement, Trzeciego Maja 5 w 
Lwowie, prirea nauczyciel* Polki, 
Francuski 1 Niemki.

Wyprawy kuchenne
poleca najtaniej Fr. C U L  A D E K ) han­
del wyrobów tclaznych i metalowych— 

Lwa w, R yn ek  49. 747

Dla fotografujących
do sprzedania .-kto Goerza, doppelanaitlg- 
mat zer ItL 12X 16 ze zatr iskiem „Uni 
cum- i 2 szkła Buacli-DetectiTaplanat mod
A. do zdjęć stereoskopowych. 
Krosnu, Jan Zborowski.

Zgłoszenia : 
200

D e p e i i d f t a c e 710

Hotel Bristol 1 piętro Teatr rozmaitości.
HflT* Występ najlepszych sił artystycznych. 'OSO 
Codziennie a n o w e  s e n z a ę y jn e  k o m e d j  e .

Dobry zarobek uboczny dla gospodarzy rolnych.

Fo«►*Nha
CL

OH

k
P IA S E K ! JE S T

¥  ' ■ . ■ - O T

[FRANKFURT £M.

TURK/PABSTS
R uhm lichst bekannte-..

AnchoyyPaste. Sardellen Butter.

I Do cbleba i sosów jako delikates, pobudzający apetyt.
W  małych puszkach albo w tubkach zawsze świeża do użycia. I

Do nabycia u : St. Markiewicza handel delikatesów, Musiałowicza & Janika, Ludwga, 
J ilins; a Sladtmiillera, Hotel francuski — Albert Szkowron.

Prawd/iwy tylKO w ted y , jeś'i trójkątna outeikti jesi zamsmęta kartką za­
drukowaną jak ponw.i w k uiM-h czerwonym i i.iornym, na żółtym papierze.

Doiąd nlepraewyższony.

W . M A A G E R A
prawdziwy, oczyszczony

Do sąsiedniego
t y c h , złotnik , obecnie 
Lwów.

domu przeniósł
sii; J a n  W o j 1
Akademicka 8, 

190

P d  P y l ł i  codzień świeże, wyborne po 
I ą u a P l ,  3  centy, herbatników funt 
60 ct, poleca Cukiernia krakowska, 
Lnów , ul. Fredry. 188

D n h r o  w ceuie ®° <1°  100.000 zi. po- 
U U U l U  szokuje ao nabycia zaraz AjoD 
cva, Lwów, iw. Anny 17- *97

Do sprzedania: ł£Ęk\Z
tów, 2) Rotunda — ul. Zimorowicza 1, 2. 
II. piętro, wchód z ganka. 196

i l o g o a g g g g a s g
U  n o r  S i e m i a n ó w c e ,  poczta 
i stacja  kolei H ie z e n e e ,  ma na 
sprzedaż dwa gniade, piękne, zdro­
we ź r e b c e ,  ośmiomiesięczne, pn 
Przedświcie. Dwie dwu- i pół ta 
tnie, kasztanowate doskonałe K la ­

r z e  po Gydrame, 757

Na myszy polne!
T r a r i z n y  a a  m y i z y  p o l n e ;

Gałki fosforowe,
Owies strychninowy, obłuskany, 

Pezenlca stryehnlnowa,
Koskol, trujący tylko myszy, i le szkodliwy 

dla innych zwierząt — wyrabia
L w o w s k a  f a b r y k a  e h e n .

„ T U E 5 f “ .  641
Przy zamówieniu należy dołączyć pozwo­

leniu władzy politycznej.

Z n a k o m i t e  (1 a ta r e )

Wina
od 48 hl. wyżej 

poleea Zaizud piwnie

Yaradi w Yillany (Węgry)
Yaradische Kellereien Yillanl (8ttd 
Ungarnp Na żądanie cennik gratis.

jeśli, zmieszany z cementem, zostanie nźyty do

cegieł,
dachówek, p łyt podłogowych i ściennych, żłobów dla 
bydła, rur wodociągowych, studziennych itd. Nie ma 
lep izego ani tańszego matery s iu  bndowtauego dla mia­

sta In > wsi.
Nowo wyborne maszyny rrczne do obsługi przez nleu- 

ezonyeh robotników, dostarcza
'j{] Dr. Gaspary A  Co,

Markranstfidt bei Leipzig.
Próbki piasku (około 5 kg.) przysłane nam, badamy 
gratis. Należy żądać llustr. bezpłatnego cennika 209. 
Nasz zastępca jest teraz w Galicyi, kto sobie życzy jego 
bytności, niechaj nas krótko uwiadomi — kosztów nie 

ponosi się żadnyoh.
Prowadzimy też korespondenoyę polską. 700

Cemento e dachówki są najlepszą oeLnną 
przeciw nieaezpleczeńatwn ognia.

5 koron I więcej dziennego zarobku
Towar i > . .s  o poftesodkow ych mai>z}J dla  
Bafecla dom owego poszukuje pzń i panów do poń- 

|czosakowej roboty na swojej ntasiynie. Poje *yncza i szybka 
robota — przez cały rok zajęcie w domu. Żadna umiejęt­
no ić ule jest potrzebna do tego. Oddalenie nie przeszka­

dza, moim łatwo sprzedać tę pracę.
„Hausarbelter - btrlekmaschlnen - Gesellsekaftu 

Tbos. H . W hittiek dc Cu., Prag,
Pelersplatz 7. I. — 277. 712
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Naczynia kuchenne
z czystego niklu

są najpraktyczniejsze i najtrwalsze.

Naczynia kuchenne
z czystego niklu

są jedyne pod względem hygienic/nym , co też 
przez lekarzy stwierdzonem zostało.

2  czystego niklu,
ale tylko z czystego niklu

rpinnickel

naczynia kuchenne z marką ochronną 
„niedźw iedź", uznane jednogłośnie za 

najlepsze, są do uabyc a w jłącznie 
w Berndorfskim składzie wyrobów z

chińskiego srebra, alpakl, bronzu i czystego niklu

U . B i l i ń s k i e g o
następca

3 3 .  E O S E L ,
Lwów, Hetmańska SB.

731
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H a s ł o  i  Kvtdy kawałek mydła z nazwiskiem „Schichl ‘ jest pod gwa- 
_ _ _ _ _ _ _  rancyą e_ paty i wolny od szkodliwych składników.
G w a r a n e y a :  25.000 kuron płaci firma Georg Sehieht, Aussl 

w — kaidemu, który wykaże, t-. mydła ich z nazwiskiem 
„Scliieht* jakiekolwiek s.kodlifre przymieszki zawierają.

jtiydło Schichta
(Marka Jeleń albo Klucz).

Z a o w a s J z a  pieniądze, c m  
Zanliowiije i nie niszczy bielizny.

Do każdej bielizny i 
na każt y ipotób pra­
nia najlepsze i najtańsze

Nadaje śnieżną białość 
bieliżnie. Czyni ją bia­

łą i lśniącą.

Drzy zakupnie uważać szczególnie 
na to. aby każdy kawałek mydła 
zaopatrzony był napisem „8chicht“ 

marką ochronną „Jeleń" lnb 
„Klucz" 4J3

63S

tran z wątroby
(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu)

_ołi<.-zielona flaszka k. 2 
biało-zieiona „ k. 8.

Wilhelma nr.aagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadaay 

i z ■ owodu wielkiej strawnuśel przedewsaystKiem 
d/. tęJom za'ecan/ we wszystkich tyok wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie 
całego organizmu, n zwłaszcza w chorobach 
piersi i płuc, dla poprawieniu soków, oezyszuze- 
nl. krwi itp.
Do nabycia we wszystkjek aptekaeh i handlach

korzennych morarebii anstro-węgierskiej 
Ołowny skład dia Ausiryi

W M AGER, Wiru TII/3, Ueumarkt 8.
||p Naśladownictwo będzie sądownie ś igane

Kawiarnia Amerjkadsfea
p r /,y  n i. T r z e c i  e g o  Maja, 1. 11., w e  L w o w ie .

Codziennie koncert m uzyki wojskowej. Początek o godą. 9 wieczór.

Colosseum w  P a s a ż u  

B e r m a n ó w  

Od 16 do 3 0  listopada.

Jednoaktówka, 
gimnastyka, tińce, śpiewy subretek, 
oraz inne nadzwyczajne produkeye.

W  niedzielę i święta 2 przedstawienia.

W IT O L D  T R A N D A
elektro - teehnlk - mechanik 544

w Przemyślu, ul. Franciszkańska 7.

Światło elektryczne 1 m otory — Dromochrony — 
Telefony — Dzw nki elektr. — Apuraty fizykalne.

B o  «w «u *jr .
Maszyny do azycia i plaania. -.. =

=  Towary optyczne.
onterów do urządzeń elektrycznych

W  A d m i n i s t r a c j i  n G A l E T T  I ł B O D O f f K ł "
ul. Kopernika 1. 7.

D o  n a / b s rc la ,
M. Bod^temcjótrny. „Jaskółczym szlakiem" . . . . „ 1  — h.
J  Starkiel. „Obrazki z Japonii" w dwóch częściach k. — 60 „
K. Gliński. „Szczęście" w dwóch częściach . . . . „ —  60 „
„Gniazdo Pruskie" studyum historyczne przez Pawła 

d Estrśe, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częściach...........................................  „ — 60 „

„Gwiazdy i ludzie" (Kartka z dziejów astrologii), opracował
A. L. S zym ań sk i............................................   —  30 „

„Dzieje elestryczności" przełożył z angielskiego Henryk
Wernic (z ry su n k a m i)................................ . „  — 3 0 „

K . Laskowski. „W  cukrowni" powieść w dwóch częściach — 60 „
F. Suryn. „Fatalne wpływy" powieść 1 tom str. 144 „ — 60 „
A. Halka. „Tataika" powieść 1 tom str. 96 . . . . „ —  40 „
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom _tr. 182 „ — 40 „
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo* powieść 2 tomy str. 408 „ 1  — „
J. K. Zieliński. „Ofiary* powieść 1  tom str. 263 . . „ 1 — „

„ „Szkice" 1 tom str. 253 . . .  „ 1  — „
„Wspomnienia starego kawalera" powieść

1  tom „ 2 80 ,
Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

Mysyła na całą Galicję
po i one Bh nąj .iższyth. " W

Własna pracownia mechaniczna i optjesna.

Ostatnie nowości
LUDWIKA STASIAKA

Obrona ifctandarn, miesz­
czańska powieść historyczna. 

Oadzina, powieść praska. 
Pieniądz, powiaśó. 996
Trzecie Humoreski*

We wszystkich ksiggarniacłi
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Upra8iamy Szanownych czytelników, aby aamawiająo lnb kupując praedmio- 
ty reklamowane w (J-astecie Narodow , lub wogóle ko aystojąo z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową juko na źródło, skąd iuformaeye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogło- 
szeź Gazety Narodowej.

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki


